„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


recznie: półrocznie kwartalnie: mieałącznia 
W miejscu T oa 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 4 T6 « > # kor. 70 hb. 
W Państwie Niemieckiem. . . . 36 , 18 a CC a 
We Wioszech, Francyi, Anglii, Belgii. 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 26 12-46 Ay —, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłka pocztuwą 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dziennikow A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 
dwika 9, do nabycia po [2 h, Prenumeratę przyjmuje się tytko na cały miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przckazy pieniężne ne prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franov do Administracyi „Ń. Reformy“ w Krakowie, — Listów nioirankowanych 
nie przyjronje się. 
Rękopisów nadsytanych kedalcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi í Administraoyt: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakcyi i Administracyi Hr 41, — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


Od wydawnictwa „N. Reformy”, 


W przyszłym tygodniu załączymy prenume- 
ratorom naszym ostatni arkusz, drukowanej obe- 
cnie w naszym dodatku powieściowym, pracy 
Bolesławity p. t. „Szpieg“. 

Tuż potem rozpoczynamy druk, niemniej od 
tamiej zajmującej powieści tego samego anto- 
ra p. t.: 


„Moskal“. 


W najbliższych dniach kończymy także po- 
wieść Jana Świerka p. t: „Na Zamieściuć. 
Feleton nasz, obficie zaopatrzony w 
prace literackie ipowieściowe naj 
wybitniejszych autorów, dostarczy wiel- 
ce urozmaiconej Czytelnikom naszym lektury. 
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Nowy margzałek — a zwółanie Sejmu. 


Kraków, 28 maja. 


Sprawa mianowania nowego marszałka nie 
jest jeszcze rozstrzygnięta. — Są co do osoby 
przyszego szefa autonomii galicyjskiej pewne, 
dość silne prawdopodobieństwa — pewności 
jeszcze nie ma, Chwila stosowna do postawie- 
nia kwestyi, odnoszącej się do każdego, — 
ktokolwiek ta wchodzi w kombinacyę, ktokol- 
wiek będzie do zajęcia tego - stanowiska wez- 
wany, 

Mamy na myśli kwestyę zwołania 
Sejmu. Uzasadniona jest obawa. że niedawne 
zapewnienia zwołania Sejmu na wrzesień j 
część października okażą się tak zwodniczenni, 
jak się stało z przyrzekaną sesyą wiosenną. 
Rząd z drem Koerberem na czele ma obecnie 
jeduą, jedyną troskę, rychłego przeprowadze- 
nia przez parlament uchwał ugodowych i ta- 
ryfy cłowej. Jest to dla obecnego gabinetu 
kwestya życia. Dwuletnie przeszło starania, 
ażeby parlament jako tako uzdrowić, zdol- 


nym do akcyi uczynić, — ażeby przynajmniej 
formalnie powrócić do prawidłowych stosun- 
ków — wszystkie na ten ceł przez rząd dra 
Koerbera czynione wysiłki i rozdawane na ró- 
żne strony podarunki — wszystko to na nic, 
jeżeli ugoda nie przyjdzie do skutku w spo- 
sób prawidłowy, —_więc za. uchwałą _parla- 
mentu. 


W komisyach Izby poselskiej jednak zaró- 
wno sprawa ugody jak i taryfa cłowa postę- 
puje krokiem niesłychanie powolnym. Co dotąd 
uchwalono, to przeważnie kwestye, wywołujące 
mało sporów. Wszystko, co bardziej sporne, 
co wywoła dłuższą dyskusyę i zaciętszą wal- 
kę — wszystko to na razie zawieszono i tyl- 
ko w ten sposób zdołano część zadania zała- 
twić. Część nie tylko większa ale i znacznie 
trudniejsza pozostaje do narad po feryach 
świątecznych. Wobec tego nie ma najmniejszej 
nadziei, ażeby przed porą letnią, kiedy posło- 
wie rozjadą się na wakacye, można te sprawy 
przeprowadzić w |lzbie — a będzie dobrze, 
jezeli komisye do tego czasu z niemi się upo- 
rają. 

Gdyby Sejmy nie były tak — wprost lekce- 
ważone. jak się to dzieje obecnie, opóźnienie 


Krytyka literacka w r. 1830. 


Podał T. R. 


W sierpniu r. 1830, kiedy powstanie listo- 
padowe było już w sercach i umysłach mło- 
dego pokolenia, przedstawiono na scenie war- 
szawskiej po raz pierwszy tragedyę Józefa 
Korzeniowskiego „Mnich“, której bo- 
haterem, jak wiadomo, jest Bolesław Smia- 
ły“. Wychodzący wówczas w Warszawie „Ku- 
ryer Poiski* zamieścił w Nrze 244 z 13 sier- 
pnia 1830 obszerną a bardzo surową krytykę 
tego utworu. Niepodpisanego autora tego ar- 
tykułu nie trudno odgadnąć. W skład redak- 
cyi „Kuryera* wchodził wtedy Maurycy 
Mochnacki. Zaopatrywał on pismo to w ar- 
tykuły treści literackiej, filozoficznej, kryty- 
cznej. Styl jemu tylko właściwy, tak bardzo 
wyróżniający go od współczesnych, pewne spo- 
soby wyrażania się, w których się tak lubo- 
wał, że prawie w każdym jego artykule się 
powtarzają, cały kierunek sądu o rzeczy tak 
bardzo zgodny z treścią jego książki „O lite- 
raturze polskiej XIX wieku“, którą wtedy koń- 
czył, a już w czasie powstania wydał — wszy- 
stko to świadczy, że autorem owej krytyki 
„Mnicha* nie był nikt inny, tylko Mochnacki. 
W pozuańskiem wydaniu pism jego nie znaj- 
dujemy tego artykułu, jak i wielu innych, któ- 
re przed listopadowem powstaniem wyszły z pod 
jego znakomitego pióra. 

Dziś, gdy po latach przeszło 70 powstał 

_ wielkiej siły poeta, który znowu na tle posta- 
ci i losów Bolesława Śmiałego osnuł potężny 
dramat, przyjęty przez publiczność i przez kry- 
tykę prawdziwie entuzyastycznie — może nie 
bez pożytku będzie przypomnieć, co pisał nie- 
gdyś znakomity krytyk polski o pierwszym 
dramacie polskim, oShutym także na dziejach 
tego nieszczęśliwego króla. Będzie to dla czy- 
telników tem ciekawsze, że Mochnacki w swo- 
jej krytyce mie poprzestał na samej ocenie 
dzieła, aie rozwinął szerokie poglądy na istotę 


2 i Piunna, wi. Karola Lu- 
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to nie powinnoby zaszkodzić zwołaniu Sejmów 
na wrzesień i część października, tak, że Ra- 
da państwa zaraz po Sejmach mogłaby ugodę 
i taryfę cłową wziąć pod obrady. Ale wiado- 
mo — że według dra Koerbera Sejmy muszą 
zawsze ustępować wobec tego, co rząd uważa 
jako „konieczność państwową* — a co jest 
zazwyczaj tylko „koniecznością gabinetową*, 
t. zn. to co zdaniem prezydenta ministrów jest 
potrzebne, żeby się obecny gabinet przy ste- 
rze utrzymał, A z tego stanowiska przyspie- 
szenie sprawy ugodowej i cłowej jest rządo- 
wi bardzo potrzebne. «W stosunkach austrya- 
chkich nigdy wiedzieć nie można, jakie dla pe- 
wnej danej sprawy powstać mogą trudności. 
Im bardziej odwlekać, tem większa możłiwość 
różnych niespodzianek i nowych przeszkód. — 
Dr Koerber wprawdzie każdemu, kto chce i nie 
chce o tem wiedzieć, zapowiada, że sprawa u- 
godowa nie jest, nie może być przedmiotem 
targów. Ale zapewnień tych nikt bardzo ściśle 
nie bierze, Każde stronnictwo, każda frakcya 
parlamentn, wie, że rząd potrzebuje gło sów, 
ażeby ugodę przeprowadzić — i z pewnością 
żadna swych głosów nie da, bez uzyskania za 
to pewnych koncesyj. Targi więc są i będą. 
Im dłużej zaś sprawa się przewleka, tem wię- 
cej tych targów, tem więcej rząd szafować 
musi przyrzeczeniami. Pozycya to bardzo nie- 
wygodna, z której gabinet obecny chciałby 
wyjść co prędzej. Jeden powód więcej, żeby 
sprawę ugodową i cłową przyspieszać i zaraz 
po wakacyach letnich zwołać parlament, A stąd 
obawa — że nadzieja zwołania Sejmu we wrze- 
śniu znowu się płonną okaże. Obawę tę zaś 
czerpiemy nie z samej tylko kombinacji i z 
przypuszczeń — ale z wrażeń bezpośrednich 
w Wiedniu. 

Jakiż na to środek? Dotychczasowe środki 
nie skutkowały. Zgodne nawoływanie całej 
prasy krajowej — setki petycyj z kraju od 
Rad miejskich i powiatowych — spłynęły po 
obojętności rządu wobec Sejmów, jak woda 
deszczowa po gutaperkowym płaszczu. Koło 
polskie — chcemy wierzyć zapewnieniom, że 
szczerze sprawę Sejmu popierało, ale także bez 
skutku. Trzeba więc szukać nowego środka, 
korzystać z nadarzonej sposobności, ażeby spra- 
wę tę postawić w sposób, zapewniający sku- 
tek. P. Koerber posznkuje kandydata na mar- 
szałka. Niech 'więc kandydata nie znajdzie, 
dopóki w sprawie zwołania Sejmu nie da za- 
pewnień tak stanowczo obowiązujących, żeby 
się cofnąć mie mógł. Niech każdy, komukol- 
wiek zaproponują zajęcie tego stanowiska — 
jako warunek absolutnie obowiązujący po- 
stawi, zwołanie Sejmu z początkiem 
września na czas co najmniej 5 do 6 
tygodni. Jeżeli nie — to nie. Trzeba, żeby 
rząd wiedział, że sprawa ta jest w kraju bar- 
dzo seryo pojmowana. Kraj nie może dopu- 
szczać do tego, aby prawo jego konstytucyjne 
zanikało przez samo niewykonywanie go, aby 
reprezentacya kraju istniała tylko na papie- 
rze skutkiem tego, że jej rząd nie zwołuje. — 
A jeżeli kto, to poseł, powoływany przez rząd 
do objęcia stanowiska marszałka, może tę kwe- 
stye stawiać na ostrzu. Rzeczą jego jest po- 
wiedzieć rządowi, że w takich warunkach nikt 


tragedyi, stojące o całe niebo wyżej od tego. 
co w tragedyi Korzeniowskiego wyraz swój 
znalazło — 8 zarazem w śmiałych zarysach 
nakreślił szkicowo, jak on sobie wyobraża 
dzieła |dramatyczne, którego bohaterem byłby 
Bolesław Śmiały. 

I oto pokazuje się, że Mochnacki przed 73 
laty o wiele był bliższy pojmowania rzeczy 
dzisiejszego twórcy „Bolesława  Śmiałego*, 
Wyspiańskiego, aniżeli współczesnego 
mu Korzeniowskiego. Naturalnie, że nie od- 
nosi sią to do szczegółów, ani do samego u- 
kładu sztuki (np. Wyspiański zaczyna rzecz 
swoją w Krakowie, już po kijowskiej wypra- 
wie — Mochnacki chciał mieć pierwszy akt 
w Kijowie), aie do dacha, do kiernnka, do 
pojmowauia istoty tragedyi history- 
cznej. Każdy z tych pisarzy, Mochnacki jako 
krytyk, Wyspiański jako poeta, jest tak ory- 
ginalny, jest tak samym sobą — tak wielka 
przestrzeń czasu ich dzieli i tak różne w tym 
czasie prądy myślowe działały na polskie umy- 
sły, że o identyczności pomysłów nie może 
być mowy. Ale ta „bliższość* między Mochna- 
ckim a Wyspiańskim, niż między pierwszym 
a współczesnym mu Korzeniowskim, jest w ka- 
żdym razie znamienną i ona nas głównie po- 
woduje do podania czytelnikom naszym owego 
artykułu w całej jego osnowie. A jeszcze je- 
den wzgląd: Nie zaszkodzi przypomnieć sobie, 
że przed 73 laty pisano u nas w Polsce kry- 
tyki literackie, takie, jak ta. Jeżeli pomi- 
niemy „wielki czasów przedział”, a więc i 
wielki przedział prądów myślowych i kierun- 
ków, jeżeli rzecz oceniać będziemy ze stano- 
wiska tego czasu, w którym powstała — a 
tylko taka ocena jest słuszna — to przyznać 
musimy, że nie łatwo i nie prędko spotkać się 
można z pracą krytyczną takiej, jak ta, wartości. 

Oto ów artykuł: 

„Mnich* — trajedja Korzeniowskiego *). 

Mocarz w kapicy mniszej — ten sam, 0 któ- 


*) Pozostawiamy pisownię autora bez zmiany. — 
Przyp. Red, „Nowej Reformy“. 
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nie weźmie na siebie odpowiedzialności za au- 
tonomiczną gospodarkę kraju. W r. 1902 pół 
roku upłynęło bez uchwalonego budżetu — o0- 
becnie gospodarka bezbndżetowa ma trwać 
przez trzy kwartały, a gdyby Sejmu we wrze- 
śniu nie było, trwałaby przez cały rok. Cóż 
naturalniejszego i bardziej uprawnionego nad 
to, żeby oświadczyć rządowi, że w takich wa- 
runkach nikt nie zechce objąć steru ponie- 
wieranej przez rząd autonomii i że warunkiem 
objęcia jest stanowcze zapewnienie ze strony 
rządu, iż na dotychczasowej poniewierce już 
koniec i że to dłużej nie pożrwa. Z taką od- 
powiedzią i z takim warunkiem powinien się dr 
Koerber spotkać ze strony każdego, komu 
rząd zaofiaruje marszałkostwo. 


Przyszłe Koło polskie w parlamen- 
cie niemieckim. 


Dziś, gdy także w Poznańskiem zapadła de- 
cyzya eo do kandydatów poselskich, można już, 
i to nawet z pewną dokładnością, przewidzieć, 
jaki będzie skład Koła polskiego w przyszłym 
parlamencie niemieckim ? Z zadowoleniem stwier- 
dzamy przytem. że cały przebieg i rezultat ak- 
cyi wyborczej w Poznańskiem i Prusach Za- 
chodnich wykazał słuszność przypuszczeń na- 
szych, wypowiedzianych już przed kilku mie- 
siącami. t 

Nawet „ugodowy“ „Kuryer Poznański“ przy- 
znaje w dzisiejszym swym numerze, że „Zw y- 
ciężyło na całej linii stronnictwo 
ludowe. Wszyscy jego kandydaci 
przeszli, a z pomiędzy kandydatów 
prawicy Koła ci, za którymi już po- 
przednio oświadczyło się stronni- 
ctwo ludowe*, 

Jest to prawda! Dotychczasowa większość 
konserwatywno ugodowa w Kole została złama- 
na, miejmy nadzieję, że już na zawsze. Dalsze 
obrady delegatów poznańskich wydały dla ru- 
chu ludowego rezultat jeszcze pomyśibiejszy, 
niż się spodziewano, ponieważ w okręgu go- 
styńsko rawickim postawiono w miejsce kan- 
dydatury księvia Zdzisława Czartoryskiego kan: 
dydatarę Józefa Mycielskiego z Kobyłopola. — 
W ostatniej bowiem chwili przed głosowaniem 
otrzymał» zebranie delegatów" list vod' ks. Czar- 
toryskiego z doniesieniem , że zrzeka się kan- 
dydatury, „ponieważ nie mógłby już pracować 
w Kole z dawniejszymi jego szermierzami*, 
Nowego kandydata nie można wprawdzie zali- 
czać do kandydatów ludowych, jest on atoli 
pod wieln względami wyrozumialszy i bezstron- 
niejszy, niż jego poprzednik. 

Rezultat uchwał zebrania delegatów jest na- 
stępujący: 

W dziewięciu zupełnie pewnych okręgach 
Księstwa kandydują i napewno wybrani zo- 
stauą: Dr Antoni Chłapowski, Bernard 
Chrzanowski, Józef Głębocki, ks. Jaż- 
dzewski, książę Radziwiłł, dr Krzymiński, 
dyr. Grabski, dr Witold Skarzyński, Józef 
Mycielski. W okręgach niezupełnie pewnych, 
w których jednakże zwycięstwo kandydata pol- 
skiego jest prawdopodobne: hr. Maciej Miel- 
żyński i Leon Czarliński. Nazwiska an- 


rym Naruszewicz powiada słowami Marcina 
Galla, że uderzył mieczem w bramę złotą Ki- 
jowa, ponawiając zatarte na niej starożytno- 
ścią szabli pradziadowskiej zarysy — wielki 
wojownik, ale większy jeszcze grzesznik na 
pokucie, potężny władca odsądzony od władzy 
i wszelakiego uczestnictwa w społeczeństwie 
jednem skinieniem dalekiego, potężniejszego 
jeszcze mocarza, który z swej stolicy namie- 
stniczą tylko mocą ducha czasów bez żadnego 
zastępu zbrojnego ludom wszystkim rozkazy- 
wał i losy państw przeważał w swem ręku, 
naostatek tułacz, odarty z zaszczytu, dosto- 
jeństwa, ale więcej może żałujący bezbożnych 
postępków, niżeli ojcowskiego berła i sławy! 
Jakiż plac wytknięty dla myślącego artysty! 
Jak świetny i jak obszerny zawód dla pisa- 
rza dramatycznego! Gdyby to nawet było ba- 
śnią, na żadnej kronice nie ugruntowaną, na 
żadnem podaniu narodowem, a nie szczerą pra- 
wdą, jużby takie zmyślenie bujnością swoją 
mogło wzbudzić ochotę napisania trajedji. 
Wreszcie sam czas, kiedy Się to działo: e- 
poka tak chrześciańska, tak bohaterska histo- 
rji naszej! Nic zaiste piękniejszego i nic tra- 
giczniejszego wymyśleć nie można nad osnowę 
kompozycji dramatycznej, która naturalnie, 
bez przymusu i naciągania samą się jak nić 
z kłębu wywija z życia, charakteru, postęp- 
ków i przygód naszego króla Boiesława Smia- 
łego. Czemuż Korzeniowski nie zrozumiał tego 
przedmiotu, nie ogarnął jego wielkości? Praw- 
dziwy talent dramatyczny, nawet z drobnostek 
korzyść odnosząc, niemi swój utwór bogaci; 
ale kto pisze bez powołania, u tego i wielkie 
rzeczy maleją. Toż samo nieledwie przyda- 
rzyło się Korzeniowskiemu. Nie podołał on 
swemu przedmiotowi. Zamierzył wysoko, nad 
siłę i usposobienie swoje, spadł też z wyso- 
kości. Postrzagł w dali poetyckiej, w mroku 
starożytnych dziejów naszych, postać kolosal- 
ną, groźną, wspaniałą, naprzód w majestacie i 
chwale u potem w nieszczęściu, w lśniącej 
ropna iw zaciszu klasztornam pod klątwą ko- 
ścioła; lecz oblicza tego rycerza, tak, jak się 


Kraków, Piątek 29 Maja 1903. 
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Prenumerate przyjmują: 
zemiejsoową: Administraoya „Nowej Keforny* i wszystkie urzędy poostowe; miejsoc- 
wą: administwacya „Newa: Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agencya J, Hopcata 
1 A. Salomonowej, piso Maryecki 2. — Hardel St. Karlińskiego, Sukiennice, — Handel 
Kretschmera, Rynek, -— Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
mierato I oglosnania przyjmują: Biura dzienników we Kiwowie Ludwik Piehn, ul. Ka- 
rola Lediwika 11, 8. Sokołowski. — W Przemyślu Heszałes. — W Jarosławiu L. Sirazsberg. 
W Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 


Należytść należy 


stanowczych antlugodowców, dwóch w tym 
kierunku jeszcze niezdecydowanych, Grabski 1 
Mycielski, a tylko dwóch zwolenników dotych- 
czasowej polityki. Z dawniejszych posłów nie 
wejdą do Koła ugodowcy: dr Komierowski, dr 
Dziembowski, Cegielski, hr. Hektor Kwilecki i 
Czartoryski. 

W okręgach zupełnie niepewnych postawiło 
walne zebranie kandydatury: hr. Mielżyńskie- 
go, Czarlińskiego, ks. Mojzykiewicza i ks. Ga- 
jowieckiego. 

W Prusach zachodnich jest zupełnie 
pewny wybór czterech posłów, a mianowicie: 
Leona Czarlińskiego, Janty Połczyńskie- 
go, Kulerskiego i czwartego w okregu 
tczewsko-starogardzko-kościerskim. Zamianowa- 
ny przez zachodnio-pruski komitet centralny 
dla tego okręgu kandydat, p. Górski, zrzekł 
się w ostatniej chwili kandydatury. Kto wstą 
pi w jego miejsce, nie wiadomo, lecz może to 
być także tylko: „ludowiec*. Możliwy jest wy- 
bór redaktora Brejskiego w okręgu to- 
ruńskim i dra Rzepnikowskiego w lu- 
bawskim. Leon Czarliński kandyduje w Księ- 
stwie i w Prusach zachodnich, tu w zupełnie 
pewnym. tam w mniej pewnym okręgu. Jeżeli 
wybrany zostanie w tym ostatnim, zachodnio- 
pruski jego okręg wybierze innego Polaka — 
i to również ludowca. 

W najgorszym razie, gdyby Prusy zacho- 
chodnie wybrały znów tylko trzech posłów, 
jak przed pięciu laty, wejdzie z tej dzielnicy 
do Koła dwóch „ludowców* a tylko jeden kon- 
serwatysta, bardzo przytem demokratycznie u- 
sposobiomy, p. Janta Połczyński. 

W takim więc razie, to jest, jeśli Koło znów 
tylko J4 posłów liczyć będzie, lewica Koła 
rozporządzać będzie conajmniej dziewięcio- 
ma, — prawica najwyżej tylko pięcioma gło- 
sami. 

Zupełnie niepewnym jest jeszcze rezultat 
wyborów na Sląskn. Tu centrum rozwinęło 
w ostatuich dniach przy pomocy „Katolika“ i 
sprowadzonego z Berlina a dobrze językiem 
polskim władającego, ks. Stefana, nadzwyczaj 
energiczną agitacyę. Walka stała się niesty- 
chanie zaciętą, nawet wprost brutalną. Komi- 
tety centrowe oddały się pod opiekę policyi, 
która narodowo-poiskich oponentów na zebra- 
niach siłą wyprowadza ze sali. Los taki spo- 
tkaż w Gliwicach redaktora Siemianowskiego, 
a w Katowicach, Chorzowie i Mikołowie reda- 
ktora Korfantego. Mimo to opór lada jest sil- 
ny i stanowczy. Nie ładząc się bynajmniej, 
można wybór dwóch kandydatów polskich, 
Korfantego i dra Stęślickiego, uwa- 
żać za możliwy, nawet prawdopodobny. 

Wszelkie takie nowe zdobycze żywiołu pol- 
skiego powiększą zaś wyłącznie siłę liczebną 
lewicy w Kole, która w najlepszym razie, 
przy wyborze 18 posłów, obejmować będzie 
13 przeciwko 5 posłom. 

Z uznaniem zaznaczamy, że ugodowe- ży- 
wioły w Poznańskiem, jak się dziś przekonu- 
jemy z prasy tamtejszej, poddały się uchwa- 


wynurza z historji, ami z pod blaszanego heł- 
mu, ani z pod kaptara odsłonić i na oko po- 
kazać nie umiał, Zawiódł przeto nadzieję na- 
szą, gdyż spodziewaliśmy się czegoś lepszego; 
nakreślił kilka scen martwych, a krytyka, su- 
miennie oceniająca wartość lehego tworu. do- 
statecznie wydziwić się nie moża, że go śmiał 
nazwać trajedją. 

„I cóż to jest tragedja?* — może niejeden 
zapyta. Odpowiadamy: jestto najwspanialsze 
dzieło poetyckiej gowy, dzieło roboty wielkie- 
go, bystrego rozumu. Lata, wieki mijają, nim 
się urodzi, kto może napisać wielką tragedyę. 
Nie każde nieszczęście, nie każdy smutek jest 
tragiczny. Nie wszystko nawet, co do litości 
pobudza i nieci trwogę. Do trajedji, zdaniem 
naszem, trzeba tego dwojga: wielkiego męża i 
obszernego zawodu. Krótko mówiąc: trzeba hi- 
storji. Tylko historyczną tragiczność pojmuje- 
my, innaj nie masz. Zasada historji jest także 
zasadą trajedji,i i tu i tam jedno prawo rzą- 
dzi. Tragedja zaś może być historyczną, choć- 
by wreszcie jej oszowa była zmyśloną, to jest: 
jeżeli zdarzenia tym samym trybem rozwijają 
się na scenie, według tego samego prawa, 
które kieruje losem człowieczeństwa. Wywód 
następujący lepiej tę myśl rozjaśni. Historja 
świata jestto wielkie poema dramatyczne. Ja- 
kież prawo rządzi tą historją”... Człowiek 
działa, jak chce, z woli jego rodzą się wszy- 
stkie fenomena dziejów, a jednak, mimo tę 
wolność swoją, jest w ręku wszechmocnego. 
Nie przygodna kolej, nie ślepy los starych, 
ciemnych wieków pogaństwa, ale mądra, do- 
broczynna opatrzność władnie tym Światem, a 
przecież my ludzie mamy swoją wolę i podług 
niej działamy dobrze czy źle, jak chcemy. — 
Otóż zagadka dziejów, największa, może nigdy 
nie zbadana tajemnica historji. 

Wola człowieka i rząd opatrzny stworzycie- 
la, bez którego nic się nie dzieje w niebie i 
na ziemi! To są dwa pierwiastki historji. — 
Gdyby nie wolna woła człowieka, nicby się| 
nie mogło ziścić w historyi; natenczas sprawy 
i działania nasze byłyby podobne biegowi ciat’ 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R, Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachiam 
i Soryiaberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryza Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rus Caamartin. 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, na opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za piorwczy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Made- 
ałane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Naekrolcgia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 3 gor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załąoznikido „N. Reformy" (prospekty,cyrkule:ze, ogłoszenia itp.) preyjmuje 
się ga cenę Ż kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscow;oh prenam. 


naprzód nadsyłać przekazem: pocztowym. 


z. LAOT OTA 104 CDA RETTET OA E ACE EREE EA 1 a] 


O 


kandydatom gorliwe poparcie. 


Z prasy rosyjskiej i zaboru rosyj- 
skiego. 

(Szlachta zagonowa wobec wojskowości, — Wspomnie- 

nie, Jubileusz stulecia gimnazyum w Wilnie. — 

Miasta na Litwie. — Wspomnienie adresu warszaw- 
skiego). 

W „Nowoje Wremia* z 15 b. m. znajduje 
się korespondencya z Mitawy, której autor o- 
pisuje, w jaki sposób szlachta zagonowa „po- 
chodzenia polskiego“, zamieszkująca gubernie: 
kurlaudzką, witebską, wileńską i kowieńską, 
uwalnia się od służby wojskowej. — Szlachta 
owa, według słów korespondenta, odznacza się 
wieikiem ubóstwem, pracując na chleb powsze- 
dni w charakterze wyrobników, iokai, stan- 
gretów, kucharzy i t. p. Często ma ona do 
czynienia z sądami i policyą. Według prawo- 
dawstwa rosyjskiego, szlachcic, dopuszczający 
się kradzieży, bywa sądzony przez sąd okrę- 
gowy i pozbawiany niektórych praw stanu; 
tacy zaś „pozbawieni praw* nie są przyjmo- 
wani do służby wojskowej. Zdarzają się więc 
wypadki, że szlachcic popełnia kradzież, nie 
przewyższającą 5 rubli, tuż przed terminem 
poboru, za co podlega śledztwu, które uniemo- 
żliwia wcielenie go do szeregów wojskowych, 
co zostaje udłożone do ukończenia sprawy. — 
Potem staje przed sądem okręgowym, który 
skazuje go na 3—4 miesięcy więzienia z poz- 
bawieniem niektórych praw. Wyrok taki u- 
walnia go zupełnie od służby w wojsku, która 
trwa 4—5 lat. 

Widzimy z tego, jakich sposobów imają się 
biedni ludziska w zaborze rosyjskim, aby tylko 
nie służyć w wojsku. Dziwna rzecz, że rząd 
carski nie zmienił dotąd kodeksu względem 
owej szlachty, przez co byłby w możności po- 
większyć szeregi swej armii, tej potężnej ma- 
chiny, podtrzymującej jego azyatycko-despoty- 
czne zapędy. 

Piszący te słowa miał możność przyjrzenia 
się owej szlachcie zagonowej, czyli „szaracz- 
kom“, ktorą tak żywo przedstawił nasz nie- 
śmiertelny wieszcz w „Panu Tadeuszu”. Obe- 
cnie czasy się zmieniły, a więc i ludzie i ich 
życie utedz musiało zmianie. Właściciele gran- 
tów mieszkają dotąd w zaściankach, składają- 
cych się z kilku lub kilkunastu zagród, Cho- 
dzą w zwykłych siermięgach samodziałowych; 
obuwie stanowią łapcie łykowe także własnej 
roboty. Choć herbowi, sami spełniają wszelkie 
roboty gospodarskie. Zajmują się też uprawą 
najniższego gatunku tytoniu, zwanego „ma- 
chorką*, której liście rozwieszają na sznurze, 
okalającym wszystkie cztery ściany domu, aby 
wyschły na słońcu. Każda prawie chata jest 
udekorowana girlandą z liści „machorki”. Są 
to ludzie spokojnego usposobienia i nader go- 
ścinni. Dalecy od wszelkiego postępu w go- 
spodarstwie, pługów żelazuych wcale me znają, 
a używają t. zw. sochy, czyli pługu drewnia- 
nego. Jeżdżą t. zw. drabczakami, zwykle w je- 
dnego konia. Charakterystyczną cechą tych 
drabczaków są osie drewniane; żelaznych nie- 
ma tam w użyciu. 


niebieskich, opisujących pewne, raz na zawsze 
określone drogi, albo krzewieniu się roślin, al- 
bo przypływowi albo odpływowi wód morskich; 
jednem słowem: tema wszystkiemu, co się w 
naturze widomej z przejrzeńia bożego koniecz- 
nie i nieodmiennie tak a nie inaczej dziać 
musi. Historja rodu ludzkiego byłaby podobna 
historji naturalnej. Z drugiej zaś strony, gdy- 
by nie było wyższego rządu w świecie histo- 
rycznym i prawa ogólnego, pod które wszyst- 
kie razem skutki woli ludzkiej, to jest fakta, 
podciągnąć można, która wykłada ich znacze- 
nie, tłomaczy szyk, następstwo, kolej: nateu- 
czas sprawy i działania nasze zamierzonego 
przed sobą, dalekiego, ostatecznego kresu nie 
mając, wikłałyby się w plątaminę coraz zawil- 
szą, coraz gęstszą i nigdy nie rozdzierżgnioną. 
Zaden duch i najmocniejszy nie rozświeciłby 
tego odmętu. Ziemia byłaby natenczas skiadem 
prochów i kości plemion zniszczonych, giną- 
cych i pod nowemi nazwiskami rozradzających 
się w niezamierzone czasv; a jasność słońca i 
nocne gwiazdy przyświecałyby tylko ruinom 
ruin, zatraceniu zatracenia, szczątkom szeząt- 
ków. Natura widoma byłaby tylko obszerniej- 
szym grobem jestestw, a nie objawą niewido- 
mej mocy, co ją zrządziła. Swiat, pod zmysły 
podpadający nie byłby natenczas zwierzchnią 
szatą promienistego ducha, wcieleniem, rozsia- 
niem w nieskończoną przestrzeń, odwiecznego, 
nieskończonego słowa: „logos“. Snadniej było- 
by zliczyć krople wody niezmierzonego oceanu 
i ziarnka piasku niezmierzonej pustyni, niżeli 
pojąć naturę dziejów ludzkich, nie byłoby u- 
miejętności historycznej. Liecz nie tak jest w 
samej prawdzie! Człowiek ma swoją wolę i we- 
dług niej działa, czasy rodzą się z naszego du- 
cha. Ztąd powstaje historja. Jest także opa- 
irzność, jest prawo duchów; stąd powstaje u- 
miejętność historyczna, 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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W Tryeście odbyło się w poniedziałek 
nabożeństwo żałobne za pomordowanych Chor- 
watów. Rozwinięto ogromny aparat policyjny 
około kościoła św. Antoniego, ale bez potrzeby, 


„Nowoje Wremia* opisuje w korespondencji 
z Wilna obchód jabileuszu stulecia I-go gi- 
mnazynm. Czytamy w tym dzienniku następa- 
jące słowa: 

„Pożyteczna i płodna działalność I gimnazynm 
w sprawie oświaty w kraju objawiła się w pamię- 
tniku historycznym, jakoteż w przemowie kuratora 
okręgu naukowego, a także w obrazach oraz po- 
winszowaniach z powodu stulecia*, 

Zdanie powyższe nie wymaga chyba komen- 
tarzy. Społeczeństwo polskie zapewne wie, ja- 
ką jest działalność szkoły w zaborze rosyj- 
skim. Litwa znajduje się pod tym względem 
w daleko smutniejszych warunkach, niż ko- 
rona. Tutaj mamy bogdaj parę godzin tygo- 
dniowo lekcyi języka polskiego, i to „z nad- 
zwyczajnej łaski najjaśniejszego pana“, który 
bardzo kocha Polaków i bynajmniej nie życzy 
sobie, aby zapomnieli języka ojczystego. 

Na Litwie szkoła jest nawskróś rosyjską. 
Tutaj o nance języka ojczystego i mowy być 
nie może, — Szkoła, jako narzędzie rusyfika- 
cyjne, ma jeszcze tę dobrą stronę, że uczy 
młodzież polską na Litwie nienawidzić z całej 
duszy rząd najezdniczy. Im więcej jest ucisku, 
tem silniej rozwija się nauka potajemna. Rząd 
moskiewski, wbrew niezbitym faktom history- 
cznym, gwałtem usiłuje dowieść, że Litwa jest 
krajem rdzennie rosyjskim. Co prawda, obe- 
enie charakter miast tak się zmienił w dachu 
rządowym, iż obcy przybysz, nie znający Li- 
twy, mógłby sądzić, że znajduje się w kraju 
rosyjskim. Nazwy ulic oraz wszelkie napisy 
są tylko w języku państwowym, uprząż na 
konie moskiewskie (chomąt t. zw. krakowskich 
używać nie wolno), ubiór doróżkarzy także 
przeniesiony żywcem z Moskwy; dodajmy do 
tego tu i owdzie zdala błyszczące kopuły cer- 
kwi prawosławnych, widok popów, często spo- 
tykanych na ulicy, moc żołnierstwa i żandar- 
mów, a także niezliczoną ilość pewnych bar- 
dzo „sympatycznych*, acz podejrzanych oso- 
bistości, ubranych po cywilnemu, a noszących 
szlachetną nazwę „szpiegów“, pospolicie „szpi- 
clami* zwanych — a złudzenie będzie nieza- 
wodne. Postacie doróżkarzy w miastach litew- 
skich mają w sobie coś tragi-komicznego: i 
śmiech porywa, i ból targa zarazem, gdy się 
patrzy na tych ludzi, odzianych w kostynmy, 
które zwykło się było widzieć tylko na tało- 
wiach mongolskich. 

Ze Litwa jest krajem rdzennie rosyjskim, 
potwierdziły takie powagi naukowe, jak pro- 
fesorowie uniwersyteiu warszawskiego, w te- 
legramie, który wysłali swego czasu do Wilna 
na uroczystość odsłonięcia pomnika Mura- 
wiewa-Wieszatiela. Telegram ów — jak wia- 
domo — głosił: 

„Duszą łączymy się z obecną uroczystością przy 
rozpoczęciu budowy pomnika dla wielkiego mąża 
stana Rosyi, hrabiego M. Murawiewa, który wyba- 
wił kraj półnoeno-zachodni od niewoli poisko- kato- 
liekiej i utwierdził tę prawdę, że kraj ten był i 
jest czysto rosyjskim, Niech będzie błogosławiona 
zawsze pamięć wielkiego człowieka rosyjskiego, hra- 
biego Murawiewa. Ziłow, Filewicz, Korskij, Kota- 
kowskij, Grot, Smirnow“. 

Takich to- ludzi "przysyła rząd- carski na 
profesorów uniwersytetu. Rozumie się, że te- 
łegram ów został wysłany umyślnie, aby spro- 
wokować młodzież akademicką, aby wywołać 
protest z jej strony. To też rząd się nie za- 
wiódł w swych rachubach. Młodzież nie mogła 
pozostać obojętną wobec tak nikczemnego kłam- 
stwa 1 reagując na zaczepkę, wyraziła swą 
pogardę dwom głównym profesorom: Ziłowowi 
i Filewiczowi. Za ową „demonstracyę antirzą- 
dową* sporo młodych ladzi wydalono z za- 
kładu. Piszący te słowa, będąc wówczas stu- 
dentem uniwersytetu warszawskiego, brał 
czynny udział w manifestacyi przeciwko Ziło- 
wowi, lecz, dziwnym trafem, nie wytropili go 
pedele, którzy — jak wiadomo — tworzą w 
wyższych zakładach naukowych, mających 
szczęście znajdować się pod opieką rządu mo- 
skiewskiego, specyalny rodzaj policyi. 

Zbyt się oddaliłem od przedmiotu; powra- 
cam do niego. Otóż ' przy końcu swego arty- 
kułu wiieński korespondent „Now. Wrem.", 
zapewne z bólem serca, przyznaje: 

„Nie można powiedzieć, aby jubilensz znalazł 
odżwięk w całem społeczeństwie; znajdowało się 
stosunkowo niewielu byłych uċaniów gimnazynm, 
jakoteż uczniów wyznania rzymsko-katolickiego. Po 
akcie podano dla gości honorowych śniadanie, a 
wieczorem urządzono uczniowski wieczór cańcający. 
Prawdopodobnie po raz pierwszy mary starego gma- 
chu jezuickiego rozbrzmiały dźwiękami muzyki I 
głosami tańczącej młodzieży“. Boguwola. 


W Rismania (na Pobrzeziu) wywiesiły 
dzieci czarną chorągiew. Po południn tegoż 
dnia zjawia się żandarm u wójta Berdona z 
rozkazem starosty, aby zdjął sztandar. Kiedy 
wójt protestował i oparł się rozkazowi, zmu- 
sili żandarmi pewnego robotnika do zdjęcia 
chorągwi, którą żandarmi zabrali 
starostwa. Rozgoryczenie ludności było wiel- 
kie. 


Pierwszy wygnaniec na wyspie 
św. Heleny. 


Londyn, 23 maja. 
(Nik.) W jednem z angielskich czasopism nauko- 
wych pojawiła się rozprawa historyczna, której au- 
tor na podstawie poważnych Źródeł opisał straszne 
dzieje pierwszego wygnańca na wyspie św. Heleny, 
poprzednika Napoleona i generała boerskiego, Cro- 
njego. Poprzednikiem na wygnaniu tych dwóch po- 


mo to jednakże jest zajmującą ilustracyą obycza” 
jów XVI wieka. 

Portugalia podówczas była władczynią Iudyj. 
Wicekról Alfonso Dalboqnerqne, generał przypomi- 
nający Corteza | Pizarra, otrzymawszy od króla 
znaczną władzę dyskrecyonalną, wyjechał do ladyj 
w r. 1512, ażeby zrewoltowaną fortecę Goa znowu 
zdobyć. Mahometański dowódca fortecy oświadczył 
Dalboqaerqnemu, że podda się, ale pod warunkiem, 
że renegaci portugalscy, którzy znajdowali się w 
mieście, nie poniosą kary. Renegatami owymi byli 
wojskowi portagalscy, którzy pod wpływem pię- 
koych oczu mahometańskich kobiet, wyrzekli się 
wiary karolickiej i przeszli na islam, podwójną po- 
pełniając zbrodnię w czasach inkwizycji. 

Dalboquerqne przyjął warunki i zapewnił bezpie 
czeństwo Życia owym Portagalczykom, ale słowa 
nie dotrzymał. Zaledwie wszedł do miasta, kazał 
owych renegatów pochwycić i zamknąć w więzie- 
nia. Przez trzy dni kazał ich tortarować w stra- 


kazawszy „na pamiątkę* każdemu z nich obciąć 
bądź nos, bądź uszy, bądź rękę lub nogę. Niekcó 
rych oskalipowano nawet, 

Kilku zaledwie zdołało zachować życie po tych 
torturach, pomiędzy nimi niejaki Fernao Lopez, bo- 
hater niniejszej historyi. Lopez, przyszedłszy do 
względnego zdrowia, wiódł opłakany żywot, pogar- 
dzany przez Portugalczyków jako zdrajca ojczyzny 


wzgardzony i poniewierany, aż wreszcie trawiony 
tęsknotą, postanowił powrócić do ojczyzny, gdzie 
miał żonę i dzieci, 

Wsiadł na okręt, który płynął do Portugalii. Po 
drodze zaczęła go trapić wątpliwość, czy go rodzi- 
na przyjmie, jego, który był zdrajcą ojczyzny i 
wiary. A jakże miał pokazać się rodzinnema mia 


i tortur straszliwie oszyeconą? 
się do kraju, tem więcej uczuwał nieokreślony 
strach przed jakimś nowym uądem opinii publi- 
cznej. Wreszcie obawa wzięła górę nad tęsknotą 
Gdy statek przybił do brzegu wyspy św. Heleny, 


na zbiega, a gdy mimo poszakiwań Żadnego po nim 
nie odkryto śladu, kazał podnieść kotwicę i odje- 
chał. Dla zbiega zostawił trochę rzeczy, narzędzi i 
wiktunłów, tudzież list, w którym zawiadomił Lo- 
peza, że za rok przytija znowu do brzegu wyspy. 

Lopez, przesiedziawszy kilka doi w ukrycin, wy- 
Bzedł wreszcie z lasu i znalazł zostawione dla nie- 
go rzeczy. Zaczął wieść żywot Robinsona, co nie 
było rzeczą łatwą dla człowieka, pozbawionego pra- 
wej ręki. W pagórku wykopał sobie norę, w której 
mieszkał, a żywił się roślinami i rybami, złowione- 
mi w morza. Żył w ten sposób przeszło rok, sam 
jeden na pustej wyspie wobec bezmiernego oteann, 
Pewnego razu ujrzał w dali na horyzoncie żagle 
okrętu. Lopez czemprędzej umknął do lawa, gdzie 
się ukrył w niedostępnej kniei. Okręt, ten sam, 
który przywiózł 


nieco rzeczy, narzędzi i wiktnałów, tudzież list, po 


zniknął za skałą, przybiegł nad brzeg, Nagle uj 


który przypadkowo spadł z okręta. 
wyciągnął z wody i nie zabił go, pomimo Że czał 
ogromny apetyt na dawno nie jadzone mięso, 
gut eta? się jego nieodstępnym towarzyszem. 

Lata mijały, a Lopez przebywał ciągle na wy- 
spie św. Hełeny. Załogi okrętów, które przybijały 
do -brzegów jej, wiedziały, że Lopez żyje, alwia- 
dzały jego norę, zostawiały tam rozmaite przed- 


Obrazki z Chorwacyi. 


W Zagrzebin zasądzono w piątek pięć 
kobiet za udział w demonstracyach na więzie- 
nie trzydniowe. Kiedy sąd się odbywał, ban, 
namiestnik „narodowy* siedział w ogrodzie 
Cmrok z dwoma towarzyszami, Erdódyem i Vla- 
dymirem Kreszicem. Około nich uwijało się 20 
policyantów i detektywów. 

W Oriewcu lud ogłosił sąd doraźny na 
bana i jego kreatury. Oddział żandarmeryi mu- 
siał przyjść spiesznie w pomoc miejscowemu 
wójtowi Beslicowi, który jest madziaronem i 
któremu lud chciał zaraz okazać swoje sym- 
patye, jakie żywi dla wszystkich madziaro- 
nów. 

W Hreljinie przy Bakru na chorwackiem 
Pobrzeżu uwięziono 75-letniego proboszcza Ur- 
panija, który niedawno jeszcze był posłem sej- 
mowym. Z nim razem odstawiono więcej pa- 
tryotów do Ogulina. Wezwano do sądu także 
dzieci i kobiety. Wszystkie stawiły się z wstę- 
gamı narodowemi na piersi, wszystkie też za 
to na miejscu zamknięto. Wieczorem kompania 
wojska odprowadziła kobiety do stacyi w Pla- 
sie, gdzie je zamknięto w magazynach. Ale nie- 
wiasty i tam wołały gromkim głosem: „Żivi- 
la Hrvatska! Doli z banom!* Dokąd 
mają być odwiezione, nie wiadomo. Stawiają 
się do sądu nawet niektóre kobiety, wcale nie 
wezwane i solidarnie chcą cierpieć. Jest ich 
już razem około setki, 

Z Pittsburga w Ameryce przybyła wia- 
domość telegraficzna, że Chorwaci tamtejsi 
składają już ofiary na rzecz obrońców wolno- 
ści ojczyzny. 


sią ukrywał, jak dzikie zwierzę. Wiadomość o Lo- 
pezie doszła nawet do króla portugalskiego, który 
chciał go koniecznie widzieć i przyrzskł ma nawet 
list żelazny. Lopez nie chciał jednakże opuścić wy- 
spy, nie ufając nawet królewskiemu słowu. 

Tymczasem z pewnego okrętu, który przybił do 
brzegów wyspy, zbiegł malajski miewolalk, z któ- 
rym spotkał się Lopez. Nie dłago żyli razem. Lo- 
pez teroryzował Malajczyka tak dockliwie, Że nie- 
wolnik przy najbliższej sposobności schronił się na 
pokład okrętu, który zawinął do przystani. Kapita- 
nowi opowiedział Malajczyk, gdzie się w lesie a- 
krywa Lopez. Kapitan kazał Lopeza schwytać i 
przyprowadzić na okręt. Rozmawiali obydwaj dłngo, 
Lopez nawet powziął ufność do kapitana, ale po- 
został dalej na wyspie. 

Ale po tym wypadku zaczęła go przecież trawić 
tęsknota za ojczyzną i rodziną, nieprzeparta po- 
trzeba pojednania się z Kościołem. Gdy więc otrzy- 
mał wezwanie królewskie do powrotu, wsładł na 
vkręt i udał się do Portugalii W Lizbonie przy- 
jął go król bardzo łaskawie, ale na ulicy nie chciał 
się za żadną cenę pokazać, uczuwał bowiem pani- 
czny strach przed tłamem, Z Lizbony udał się Lo- 
pez do Rzymu, gdzie go przyjął papież i udzielił 
mn sam rozgrzeszenia. Z Rzymu udał się znowu 
na wyspę św. Heleny okrętem portugalskim i tam 
w zupełnej samotności przepędził jeszcza 20 lat 
na dobrowolnem wygnaniu. Umarł w roka 1546. 


MARCELI GOJARSK 


bo lmd rozszedł się najspokojniej do domów. 


z sobą do 


„ją Sinn NN r |) 


staci hlstorycznych był pewien Potugalczyk, który 
w dziejach nie odegrał wprawdzie żadnej roli, mi- 


azliwy sposób, a następnie wypuścił ich na wolność, 


.- 


i wiary, a wyśmiewany przez tubylców, którzy 
wobee niego mogli dać ujście swej nienawiści do 
Earopejczyków. Żył tak przez kilka lat w Indyach, 


stn z uciętą prawą ręką i twarzą skutkiem skalpu 
Im bardziej zbliżał 


zupełnie naówczas puscej, Lopez umknął z okręta 
i ukrył się w lesie. Kapitan czekał przez kilka dni 


Lopeza na wyspę św. Heleny z 
Indyj, jechał obecnie z powrotną drogą i przybił 
do brzegu. Kapitan znowu zostawił dla wygnańca 


czem wyruszył w dalszą podróż, Lopez widział to, 
wyszedłszy ostrożnie z ukrycia i zaledwie okręt 


rzał, że na falach coś się trzepocze. Był to kogat, 
Lopez koguta 


Ko- 


mioty, ale nikt nie mógł ujrzeć wygnańca, który 
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W Krakowie 2 koron. 
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Kraków, 28 maja. 


Wiec narodowy we Lwowie. Wydział wyko- 
nawczy wiecu narodowego zawiadamia wszystkich, 
którzy otrzymali zaproszenie i podpisali deklaracyę 
wiecową, że karty uczestnictwa wydaje biuro wy- 
działa wykonawczego, znajdujące sią we Lwowie, 
w horela Europejskim. W sobotę zaś 30 i w nie. 
dzielę d. 31 b. m. biuro to znajdować się będzie 
w sali ratuszowej we Lwowie (I piętro). 

Nieznana choroba w Krakowie. Dyrektor szpi- 
tala św. Łazarza, dr Ponikło, odnośnie do wczo- 
rajszego naszego artykała , że Żadnych nie zaini- 
cyowano dotąd badań niezuanej choroby, Która się 
pojawiła w Krakowie, zawiadamia nas, że ani je- 
dnego wypadku nieznanej choroby nie było dotąd 
w szpitala, Gdy tyiko wypadek taki się zdarzy, 
natychmiast rozpoczną się badania, których wyniki 
podane będą do publicznej wiadomości, 

Zjazd chirurgow polskich w Krakowie. Mini- 
ster wojny pozwolił lekarzom wojskowym wsiąć 
udział w lipcowym zjeżdzie chirargów w Krako- 
wie. 

Dyrekcya tramwaju elektrycznego prosi nas 
o zaznaczenie, że ś, p. Antonina Gałczykowa, która 
zabiła się onegdaj w ulicy Krakowskiej, apadłszy 
na bruk, nie jechała wcale tramwajem, i upadek 
jej nie powstał wskutek s:hodzenia ze stopnia wo- 
zu tramwajowego. 

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczen. 
Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń nkończyła dzisiaj swoje obrady nad sprawami 
administracyjnemi, zamieszczonemi na porządku 
dziennym. Dalej ustanowiono referentów dla po- 
szczególnych działów na jutrzejsza obrady delega- 
tów, oraz przeprowadzono weryfikacye z wyborów 
delegatów z okręgu lwowskiego na jutrzejsze zgro- 
madzenie. Z okręgu lwowskiego wybrano delega- 
tem p. Edmunda Riedla, z okręgu Stryj-Sambor, 
o. Wład, Niedźwieckiego. 

Kradzieże na kolejach. Czytamy w „Rzeszo- 
wianinie*: „Komisya sądowa z Krakowa, w której 
brał udział także naczelnik oddziałn prawniczego 
dr Wróbel, jako deiegat dyrekcyi kolei państw. w 
Krakowie, bawiła w Rzeszowie 26 bm. Prawdopo- 
dobnie komisya rzeczona przedsięwzięła jakieś ba- 
danie w sprawie okradania pakunków na kolei, 
która tyle senzacyj wywołała i coraz szersze kręgi 
zatacza“, 

Odatawienie Franciszki Nastaborskiej do sądu 
karnego w Krakowie jeszcze nie nastąpiło i kto 
wie, czy nastąpi, gdyż sąd karny wiedeński odmó- 
wil wydania uwięzionej, wyrażając przekonanie i 
Życzenie, by csła sprawa toczyła się w Wiedniu 
i wszyscy bez wyjątka obwinieni stawali przed 
przysięgłymi sądu wiedeńskiego. Spór ten roastrzy- 
gnięty będzie przez odpowiednie ku temu czynniki 
w najbliższym czasie. 

Z osadzonych w więzieniu krakowskim wspólni- 
ków kradzieży obwiniony kondaktor Moczulski ob- 
jawia (albo symalaje) chorobę umysłową, pełniące 
niby dalej służbę kolejową, wołając bez przestank u 
zwykłe hasła kolejowe: „fertig“, „Abfahrt“! itd. 

Nowe cygara, zawierające bardzo mało nikoty- 
ny, mają już w jesieni w Austryi i Węgrzech być 
zaprowadzone, a to „rositas* po ośm halerzy, a 
oprócz tego w trafikach specyalnych „selektos“ po 
20 bal. Mają zawierać tylko 0'6 pre. nikotyny i 
będą daleko lepsze od tego rodzaju cygar niemie- 
ckich. 

Tymczasem powszechnie skarżą się na cygara 
„cuba“ i „portoricoś, które są teraz niesłychanie 
liche i wprost szkodliwe dla zdrowia i tak wstrę- 
tne, że wieln palić je przestaje, a nie mogąc zde» 
być się na droższe cygara, mnszą zaprzestać pa- 
lenia. 

Albam artystyczne. W tych dniach opuści pra- 
sę „Album artystyczne“, wydane staraniem uczniów 
Akademii sztak piękaych, ku uczczeniu 25-lerniego 
istnienia ich Towarzystwa Bratniej Pomocy. Nie- 
zwykle artystyczna forma, bogate ilustracye lito- 
graficzne i autotypie, drzeworyt, oraz treść litera- 
cka przedstawiają się niezwykle ciekawie. Wyda- 
wnietwo to wypuszczone będzie tylko w 150 e- 
gzemplarzach. 

Z krakowskiej dyrekcyl kolei państw. Wice- 
dyrektorem kolei państwowych w Krakowie (w 
miejsce ś. p. Szukiewicza) zamianowany został star- 
szy inspektor Spirydyon Makarewicz, szef departa- 
mentu konserwacyi drogi Żelaznej w dyrekcyi kra- 
kowskiej. 

Opera. W repertnarze opery nastąpiła zmiana. 
Jatro, w piątek, daną będzie opora Thomasa „Mi- 
gnon* z p. Bohmss waoli tytułowej, a w niedzielę 
„Cavalleria* i „Pajace*. 

Wycieczka szkoły ludowej z Modlnicy pod Kra- 
kowem, bawiła onegdaj w Krakowie. Kilkadziesię- 
ciu starszych uczniów i uczennic tej szkoły przy- 
było do Krakowa z miejscowym jej kierownikiem 
p. Flisem, nauczycielką i proboszczem modlni- 
ekim ks, A. Konopińskim. Młodzież zwiedzała 
osobliwości miasta, kościoły i muzea. Szczegółowo 
objaśniasno jej zabytki i pamiątki historyczne w 
katedrze na Wawelu, gdzie zwiedziła groby kró- 
lewskie i skarbiec. Epilogiem pobytu młodzieży 
wiejskiej w Krakowie było zwiedzenie „Drukarni 
Literackiej“, której kierownik p. L. Górski obja- 
śniał tajniki kunsztu drukarskiego, jak to robią się 
książki Uczniowia i uczennice z rozweseloną miną, 
rozprawiając na temat doznanych wrażeń, wracali 
wieczór do domów. 

Popis wokalny. Znana w mieście naszem na- 
uczycielka śpiewu p. Stanisława Heumann urządzi: 
ła wczoraj w sali redutowej starego teatru doro- 
czny popis uczennice i uczniów swej szkoły. Od lat 
kilku popisy te budzą żywe zainteresowanie w tu- 
tejszych kołach muzycznych, ze szkoły bowiem p. 
Heumann wyszło jaż liczne grono sił śpiawackich 
wyrobionych i utalentowanych, których popisy zwra- 
cały uwagę artystycznym poziomem produkcyi, — 
I wczorajszy popis, któremu przysłuchiwała się li- 
czna publiczność, wypadł pod każdym względem 
bez zarzutu. Z grona występujących uczennie nader 
sympatycznym głosem i starannem wykonaniem wy- 


różniały się panie Nowakówna, Zborowska, Mikla- 
szewska, Wojewódzka i Ciechanowska, z uczniów 
zwrócił na siebie uwagę p. A. Biesiadecki, który 
obok doskonałej emisyi głosu i metody frazowania 
wykazał wiele szczerej intnicyi. Ogólne wrażenie 
popisu świadczyło, że p. Henmann w gronie swych 
uczniów krzewi umiejętnie szczerą muzykalność, a 
w danej chwili posiada materyały bardzo odpowie- 
dnie do kształcenia. Zbytecznem byłoby podnosić, 
że sumienna nauczycielka, która suma jest uczen- 
nicą Lampertiego, metodę swsgo mistrza stosuje w 
swej szkole z widocznem powodzeniem. 

Wandalizm. Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: Od dłuższego już czasu 
zachodziły na wystawie Tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych wypadki niszczenia obrazów i rzeżb przez 
kreślenie ich ołówkiem lub skrobanie nożem. We 
wszystkich dotychczasowych wypadkach poczynione 
uszkodzenia dały się na szczęście usunąć. W osta- 
tnich dniach atoli uległy temu losowi malowane na 
kartonie i drzewie obrazy pp. Tad. Rychtera i E. 
Trojanowskiego. Nacięcia odsłaniając z pod farby 
biały podkład wprowadzają w obraz świetlne pla- 
my i ten właśnie „artyzm“ nszkodzeń i zawarta 
w nich pewnego rodzaju krytyka, jest w pewnej 
mierze wskazówką, kto się swawoli mógł dopuścić. 
Wobec tego zarząd wystawy, ubolewając nad tym 
dowodem brakn wszelkiej kultury przestrzega, że 
po przyłapanin na gorącym uczynku odda sprawę 
prokuratoryi państwa, a nadto rozpatrzy na naj- 
bliższem posiedzenia dyrekcyi Bprawę ograniczenia 
wolnego wstępn na wystawę dla niedojrzałych. 

Szkoła szermierki. Kierownik szkoły szermierki 
i klubn szermierzy imienia Wołodyjowskiego, p. 
Feliks Nowotny, wyjeżdża na studya do Wiednia 
i Pragi. Podczas jego nieobecności zastępować go 
będzie biegły szermierz, członek kluba, p. Józef 
Sielawa. Kierownictwo placn sportowego szkoły szer- 
mierki obejmuje z dniem 1 czerwca b. r. p. dr 
M. Kirkor, lekarz ortopedyi i asystent uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

Sprzedaż pomników z cmentarza krakow- 
skiego. Sekcya ekonomiczna uchwaliła wczoraj, by 
staro pomniki, znajdające się na cmentarzu kra- 
Kowskim, w zarządzie sprzedawano po cenie sza- 
cunkowej, pojedynczo zgłaszającym się osobom. — 
W tym celu poleciła sekcya zarządowi cmentarza, 
by umieścił na każdym starym pomnikn cenę i za 
tę canę sprzedawał pomniki, przedtem zaś, by skła- 
dano części składowe pomni ków. 

Zniesienie wyroku. Kupiec Wilhelm Rosenbaam, 
który jako świadek przed krakowskim sądem przy: 
sięgiych w procesie Osterjung'Schoenberg skazany 
został doraźnie przez trybunał za fałszywe zezna- 
nia na 3 miesiące ciężkiego więzienia, został one- 
gdaj przez najwyższy sąd w Wiednia awolniony 
i wczoraj wypuszczony na wolność. 

Z Krowodrzy donoszą nam naoczni świadkowie 
bójki, o której donogiliśmy w jednym z poprzednich 
numerów, że ofiarą noża z ręki Stanisława Zbroi 
był Józef Stypała, który stanął w obronia swej 
siostry, poniewieranej przez Ignacego Zbroję. Sty- 
puła ciężko ranny oddany został kuracyi prof. Kor- 
czyńskiego. 

W ogóle z Krowodrzy dochodzą nas ciągłe wia» 
domości o ustawicznych bójkach i awantarach, nie- 
raz bardzo grożnych i krwawych, tam wyprawia: 
nych, oraz o bezsilności i ospałości władz, która 
nie mogą się zdobyć, by raz na zawsze obywate- 
lom Krowodrzy i przechodzącym tamtędy zapewnić 
bezpieczeństwo przed nożownikami, którzy na Kro- 
wodrzy tak gġsto grasują. 

Wycieczkę naukową do Trzebini i Slerszy n- 
czniów knrsn przygotowawczego i kursów Ii II 
uzupełniającej szkoły przemysłowej w Podgórzu, 
odbyto pod przewodnictwem dyrektora i profeso» 
rów. Po zwiedzeniu rafineryi udano się pieszo do 
Sierszy, gdzie zarząd fabryczny urządził dla zwie- 
dzających sute przyjęcie. Następnie zwiedzano ko- 
painie węgla, pracujące olbrzymie machiny parowe 
i warsztaty fabryczze. Udano się potem koleją fa- 
bryczną do huty cynkowej, gdzie ciekawa młodzież 
mogła przyjrzeć się dokładnie wytapianiu cynku z 
rady. Wieczorem powrócono do Krakowa, 

Z Jaworza na Sląska austr. piszą nam: W prze- 
ślicznej miejscowości leczniczej, otwartej dnia 15 
bm., skończyły się ostateczne przygotowania przed- 
sezonowe. Park uporządkowany; mieszkania i wille 
odświeżone stoją otworem dla zawsze Jaworzu ży- 
czliiwych mieszkańców Krakowa i zachodniej Gali- 
cyi. Na dobre z pewnością wyjdzie Jaworzu zmia- 
na administracyi zakładu, jakoteż objęcie restaura. 
cyi przez fachowo w kieranka sztuki kalinarnej 
wykształconą osobę. 

Do zbndowanego w rokn zeszłym i z komfortem 
nrządzonego zakładu kąpieli błotnych, wraz z hoj- 
nie wyposażonym gabinetem elektroleczniczym, na- 
pływają liczne zgłoszenia, wywołane zasłużoną opi- 
nią, jabą ta wzorowo urządzona instyrucya leczni- 
cza zaraz w pierwszym roku swego istnienia pozy- 
akuć sobie potrafiła. Lekarzem zakładowym jest i 
pozostaje nadal dr Wincenty Tyszkiewicz z Cie- 
szyna. Zarząd ma nadzieję, Że starania i koszta, 
jakie podjęto w celu reorganizacyi, sławą się da- 
wniej cieszącego zakładu, nie będą bezowocnami i 
że liczne rzesze kuracyuszów zaludnią ten nasz 
kątek pod Śląskim Beskidem. ś 

Śmierć notaryusza. Z Jaworzna donoszą, 
że zmarł tam notarynsz, dr Józef Czermak, w 
44 rokn Życia. Zmarły zajmował się literaturą. 
Niedawno ogłosił drnkiem przekład „Fausta“ Goe- 
thego. 

Samobójstwo. Z Przemyśla telografują do „Sło: 
wa Polskiego“. W pociągu osobowym, przycbodzą- 
cym z Chyrowa do Przemyśla o godz, 2:8 po po- 
ładnin odebrała sobie życie przez otrucie Antonina 
Bakonyi, ekspedytorka pocztowa w Chyrowie, 
licząca lat 18, córka urzędnika kclejowego w Prze- 
myślu. Czynu rozpaczliwego dokonała pomiędzy 
stacyami Chyrowem a Nowem Miastem. 2 dworca 
przemyskiego odstawiono nieszczęśliwą dziewczynę 
do szpitala powszechnego, gdzie umarła, nie od- 
zyskuwszy przytomności. Samobójstwo spowodował 
silny rozstroj nerwowy. 

Gorlice. Przy poniedziałkowych wyborach do 
Rady powiatowej z kuryi gmin wiejskich wybrani 
zostali pp. marszałek Sczaniecki, ks. Tenczar, ks. 
Kopyściański, a z włościan Jędrzej Kosiński, Kazi- 
mierz Kwaśnik, Teofil Pałesz i Jędrzej Ciślak, 
Uprawnionych du głosowania było 237, głosowało 
212. 

Nisko. Przed kilkn dniami odbyliśmy pierwsze 
walne zgromadzenie „Sokoła“. Członków na razie 
przystąpiło 60. Prezesem został wybrany p. Wła- 
dysław Freundlich, zastępcą p. Jan Opiat, sekreta- 
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kiem p. Fryderyk SŚchneikart, do wydziału wybra- 
no pp. Stanisława Domańskiego, Jana Wożniaka i 
Józefa Stelmacha. Do ćwiczeń zgłosiło się 20 dra- 
hów, z których większa część weżmie ndział w 
zlocie lwowskim. Nowemu gniaźdu „Szczęść Bože“. 

Wieliczka. Dnia 14 czerwca odbędzie się w par- 
ka Mickiewicza festyn staraniem tutejszego „So- 
koła“. Czysty dochód przeznaczony na cele zlotu 
lwowskiego. 

Tarnów. Nasz „Sokół“ urządza w poniedziałek 
l czerwca w ogrodzie Strzeleckim festyn, na któ- 
rym wykonane będą ćwiczenia zlotowe, Dochód z 
festynu przeznaczony na zlot sokoli. 

Królewskie strzelanie w tarnowskiem Towarzy- 
stwie strzeleckiem, w którem stosownie do regula- 
minu wszyscy członkowie udział wziąć zecieą, od- 
będzie się w doiach 31 maja 1 i 7 czerwca. Po- 
czątek w każdym dnia o godzinie 3 po poładniu. 
Zakończenie w dnin ostatnim o godzinie 6 po po- 
ładnia. 

Stryj. „Sokół“ tutejszy urządza 1 czerwca w 
parku „Ołszyna* zabawę na rzecz budowy własne- 
go domn. W programie: ćwiczenia gimnastyczne i 
rej kolarzy. 

Przemyśl. Wicemarszaikiem „Rady powiatowej 
w Przemyślu, został wybrany na posiedzeniu 26 
b. m. p. Włodzimierz Younga, wł. dóbr. Na 18 
członków otrzymał 17 głosów. 

W Kołomyi odbędzie się 21 czerwca ogólne zgro- 
madzenie członków czarnohorskiego oddziału tow. 
tatrzańskiego. 

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1 czerwca 
zostaną otwarte urzędy pocztowe: w Klaśnie (Wie- 
liczka), w Polance (Krosno), w Mycowie (Sokal). 
Służba telegrafu zaprowadzoną zostanie w urzę- 
dach pocztowych w Jaremcaa i Worochcie (Na- 
dwórna). 


Zmarli. Wincenty Bobrzyński, emer. profesor 
gimn., urodzony w r. 1831, zmarł wczoraj po po- 
ładnin. Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 

Mieczysław Stojałowski, weteran z roku 1868, 
zmarł w Krakowie. — Pogrzeb jutro po południa 
z kościoła św. Łazarza. 

Stanisław Dwernicki, kierownik szkoły w lIzde- 
bnikn, zmarł onegdaj w 62 roko życia. 

Hipolit Pietraszkiewicz, dyrektor szkoły imienia 
Piramowicza, członek licznych towarzystw, zmarł 
onegdaj we Lwowie. Ś. p. Pietraszkiewicz nrodził 
się w Bolestraszycach r. 1841, do gimnazynm a- 
częszczał w Samborze, skąd wydalony za wypoli- 
czkowanie Niemca, plngawiącego język polski, koń- 
czył gimnazynm w Krakowie. Jako uczeń VIII kl. 
wziął udział w powstania w r. 1868, służąc pod 
Kurowskim, Lelewelem i Langiewiczem. Ranny pod 
Miechowem i Kobylanką, aresztowany we Lwowie, 
poświęcił się po uwolnieniu pracy nauczycielskiej. 
Przez 6 lat był nauczycielem w szkole kolejowej, 
następnie przez 32 lat pracował w szkołach miej: 
skich. Zorganizował korpusy wakacyjne, był też 
dyrektorem szkoły ruskiej im. Szaszkiewicza. 


Zo świata. 


Jubileusz Petersburga. Podobnie, jak wszystkie 
większe miasta w Europie, otrzymału i Praga za- 
proszenie do wzięcia udziała w uroczystościach jn- 
bileuszowych z powodu dwnstolecia założenia Pe- 
teraburga. W sprawie tego zaproszenia zwołał pre- 
zydent miasta nadzwyczajne posiedzenie Rady miej. 
skiej, na którem jednak stawiło się tylko 17 ra- 
dnych, i ei powzięli jedenastoma głosami przeciw 
Rześcin uchwałę, ażeby na jabiłensz Petersburga 
nie wysyłać żadnej depatacyi, a nadto odrza- 
cili wniosek jednego z radnych, aby Pragę repra- 
zentował poczas uroczystości jubileuszowych któryś 
z zamieszkałych w Petarsburgu Czechów. Wobec 
tego gmina miasta Pragi wyszle tylko do Peters- 
burga telegram gratulacyjny. 

Również odmówiła wysłania delegata do Petars- 
burga Rada miasta Wiednia. 

Rada miasta Lwowa wobradowała wczoraj 
nad zaproszeniem o wzięcie udziała w obchodzie 
200-lecia miasta Petersburga. Na wniosek dra Ru- 
towskiego postanowiono pozostuwić bez odpowiedzi 
zaproszenie, Wniosek odrębny r. Czernleckiego, aby 
odpowiedzieć odmownie, odrzncono. 

Sąd warszawski skazał 19-letniego Bolesława 
Morosa, który dla dokonania rabunka u p. Hajdu- 
mowiczowej (Świętokrzyska 33) usiłował zamordo- 
wać służącą Małgorzatę Szuberrównę, na 6 lat i 
8 miesięcy ciężkich robót i dożywotnie osiedlenie 
w Syberyi. Sznbertówna mimo ciężkich rau — wy- 
zdrowiała. 

Moskiewskie „towarzystwo słowiańskie* mia- 
nowało na ostatniem swem posiedzenia trzech ezłon- 
ków honorowych. Pierwszym w tej liczbie jest 
Swetozar Hurban-Vajansky, znany pisarz 
słowacki, którego powieść „Sncha gałąż* i „Ko- 
tlin* wychodzą właśnie w przekładzie rosyjskim. 
Gorlenko-Dolinową neczczono tym zaszczy: 
tem za zasługi około szerzenia pieśni rosyjskich 
po Słowiańszczyżnie. Honorowe członkostwo otrzy- 
mał także burmistrz lnblański, Iwan Hribar. 

Szanse renegata. Pruski biskup wojskowy ks. 
Assmann, były kandydat na stolicę arcybiskapią w 
Poznania, zapadł na zapalenie płuc i stan jego, 
według „Głermanii*, ma być beznadziejny. „Dzien- 
nik Berliński* obawia się, ażeby na to tak ważna 
dla żołnierzy polskich stanowisko, hakata nie ze 
chciała przeforsować znanego renegata poznańskie- 
go ks. Gottlieba von Krzesinsky, który obecnie peł- 
ni w jednej z dywizyj pruskich obowiązki probo- 
BZGZA. 

Dola redaktorów polskich w zaborze pru- 
skim. O aresztowaniu redaktora Brejskiego w To- 
runia donoszą gazety poznańskie: Pana Brejskiego 
prowadził policyant przez główne ulice miasta na 
ratusz. Tutaj pozostał p. Brejski w aresztuch miej- 
skich przez noc, a we wtorek wczesnym rankiem 
odprowadzony został przez komornika sądowego i 
policyanta na dworzec, skąd transportowano go do 
Golabia. I tak postępują władze pruskie z redak- 
torem, który właśnie Sam zamierzał udać się do 
więzienia w celu odsiedzenia nałożonej na niego 
kary. — Dawniejszy odpowiedzialny redaktor „Gór: 
noślązaka”, p. Jan Bednarski, skazany został za 
obrazę ks. proboszcza Liska z Chełmun na 4 mie- 
siące więzienia, pomimo że oświadczył, iż artykuła 
nie czytał przed ogłoszeniem, a obrońca jego po- 
wiedział, że redaktor p. Kowalczyk napisał ów ar- 
tykuł. 

Sztuczka pruska. Dziennik paryski „Fronda* 
donosi z dobrego źródła o następującej sztucze e, 
praktykowanej obecnie w Praslech, a mianowicie 


rzem p. Karol Rzaski, naczelnikiem p. Albin Te-;,w Kolonii i Berlinie. Od czasu znanych zajść wrze- 
reszczuk, gospodarzem p. Władysław Bigo, skarbni- | śnieńskich w społeczeństwie polskiem, zwłaszcza 


poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków i zegarów wszelkiego rodzaju, budzików i t. d. — Utrzymuje 
na składzie zegarki niklowe od 5 złr. 50 ct., stalowe od 6 złr. 50 ct, budziki stojące od 2 złr. 50 ct. — 


zegarmistrz w Krakowie, ul. F loryańska L. 4, Uskutecznia reparacye z gwarancyą, przyjmuje do zamiany stare zegarki. — (eny najprzystępniejsze. 
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w Królestwie, o tyle przynajmniej chęć zerwania 
z Niemcami znalazła silniejszy wyraz, że niemie- 
ckie guwernantki coraz mniej są tam pożądane, a 
natomiast francuskie zaczęły zajmować ich miejsce. 
Otóż, jak donosi „Fronde“, Towarzystwo niemie- 
ckie „Internationale Bekampiang des Madchenhan- 
dels“ rozpoczęło dziwną akcyę przeciwko tsmu sta- 
nowi rzeczy. Agenci tego Towarzystwa chwytają 
w Kolonii lub Berlinie francuskie nauczycielki pry- 
watne, jadące do Królestwa, i wmawiają w nie, 
że padną za przybyciem do Warszawy ofiarą tam- 
tejszych.. domów rozpusty. Niektóre gnwernantki 
uwierzyły tym zapewnieniom i powróciły do Fran- 
cyi, a warszawskie biura pośrednictwa straciły na 
każdej około 150 franków, przysłane im na koszta 
podróży. W ostatnich dniach przybyły do Warsza- 
wy cztery francuskie guwernantki, z których jedna 
w Kolonii, a trzy w Berlinie zostały zatrzymane 
przez agentów pruskich, ostrzegających je, ażeby 
nie jechały do Polski. Cztery te panie atoli nie 
uwierzyły pruskim zapewnieniom, pojechały do 
Warszawy i tam zdemaskowały pruską filantropię, 

Rewolucyjny ruch w Rosyi. Berliński „Local- 
anzeiger* otrzymał z Patersburga następujący tele- 
gram: „Dwaj nwięzieni oficerowie gwardyjskiej ar- 
tyleryi, Grygoriew i Mołostow, poczynili sensacyjne 
zeznania. Uwięzienie ich nastąpiło skutkiem prze- 
jęcia listów rewolucyjnej treści. Porucznik Grygo- 
riew oświadczył wobec sędziego śledczego, że miał 
zamiar zamordować oberprokuratora synodu, Pobie- 
donoBcewa podczas pogrzebu ministra spraw we- 
wnętrznych Sipiagina, ale na widok ostabionego 
starca zaniechał wykonania tego zamiaru. Poracznik 
Mołostow chciał wykonać zamach przeciwko jakie - 
muá wysokiemu urzędnikowi administracyjnemu*, 

Wypadek na rzece. Z Poznania donoszą, że 
na rzece Warcie w pobliżn Gębna wywróciła się 
łódź, w której znajdowało się 45 dzieci. 20 dzieci 
uionęło. 

Rugi pruskie. Z Królewskiej Huty na Śląska 
pruskim wydalono z tamtejszych cegielni wszyst- 
kich robotników galicyjskich. Właściciele cegielni 
wysłali telegram do Berlina z protestami, po- 
nieważ nie mają rąk do pracy. Władze pruskie 
odmówiły tej prośbie i obstają przy tem, aby ro- 
boinicy galicyjscy jaknajprędzej opaścili Hatę Pru- 
sey. 

Prof. Mikulicz bawił w Chicago w przejeździe 
do Nowego Orleann na zjazd lekarski, Chicagowski 
świat medyczny przyjmował znakomitego uvzonego 
z gościnnością i zapałem. 

Dramat na okręcie. W Liwerpola skazał sąd 
trzech marynarzy niemieckich, którzy na okręcie 
„Weronika* zamordowali kapitana i 6 marynarzy 
na karę śmierci. Najmłodszy z nich, Monsohn, zo- 
stał ułaskawiony na karę dożywotniego więzienia, 
dwaj zaś inni, Gustaw Rau i Wiłbełm Schmidt, 
zostaną straceni we wtorek przyszłego tygodnia. 

Katastrofa na morzu. Angielski parowiec „Hud. 
dersfield* zderzył się na pełnem morza z norweg- 
skim parowcem „Uto*, płynącym z Rotterdamu, 
Angielski okręt zatonął. Załoga uratowała się, po- 
dróżni jednakże, w liczbie 15 do 20, zginęli. Po- 
dróżni owi byli przeważnie marynarzami, którzy 
wracali do Anglil, gdzie mieli otrzymać zapłatę za 
służbę, 

Pomiędzy innymi zginęli następujący anstryaccy 
poddani: Dmytro Basiak, Wasyl Kowalek, Wasyl 
Zelema, Anastazya Marcia, Katarzyna Daniszczuk, 
Jan Bohosiewicz, Jan, Alfonsa i Antonina Kaplik, 
Stanisław i Marya Strzelecey, Paweł Popowicz i 
Ludwik Świrski. 

Międzynarodowa konferencya dla telegrafów, 
w której biorą udział przedstawiciele wszystkich 
rządów i towarzystw, które podpisały konwencyę 
telegraficzną, zebrała się w Londynie. Konferencya 
ta obraduje nad ulepszeniami w służbie telegrafi- 
cznej i nad zniżeniem należytości cd telegramów. 

Nowa ofiara wyścigów. Marceli Rónanit, któ- 
ry brał udział w ostatnich wyścigach samochodów 
i wyrzucony z samochodu, odniósł ciężkie obraże- 
nia wewnętrzne, umarł wczoraj w Paryża. Marceli 
Rónanlit w wyścigu z Paryża do Wiednia przybył 
pierwszy do mety. Brat jego, Ludwik, w wyścigu 
z Paryża do Madrytu, przybył do Bordeaux , jako 
drugi z kolei. 

Parlament francuski o samochodach. We 
francuskiej Izbie deputowanych wniósł nacyonalista 
Cougy interpelacyę w sprawie ostatnich wyścigów, 
które się tak nieszczęśliwie skończyły. Prezydent 
Combes oświadczył, że udzielił zezwolenia na wy- 
ścigi samochodów nie bez wielkich skrupułów — 
ustąpił jednakże wobec nalegań przedstawicieli fa- 
bryk, wyrabiających samochody. Władze zarządziły 
wszelkie środki ostrożności, ale wobec Bzybkości 
120 kilometrów na godzinę, musiały zajść nieszczę- 
śliwe wypadki, którym Żadna siła nie zdołałaby 
zapobiedz. Combes oświadczył, że rząd w przyszło- 
ści pozwalać będzie na wyścigi samochodów tylko 
na osobnych drogach lub torach, zarazem jednak 
przestrzegał przed surowością zbytnią i przedwcze- 
sną krytyką, które megłyby podkopać byt przemy- 
słu samochodowego, kwitnącego obecnie we Francji. 
Tym razem najzacieklejsi wrogowie rządu ze skraj- 
nej prawicy stanęli po stronie prezydenta gabinetu, 
na prawicy bowiem zasiadają właśnie fabrykanci 
samochodów i zwolennicy sportu automebilowego, 
jak hr. Dion, Binder, Berger i inni. Po krótkiej 
rozprawie Izba przeszła do porządku dziennego. 


Mianowania. Wydział krajowy zamianował ukończo- 
nych techuików Alfreda Gawalewicza i Władysła- 
wa Piotrowskiego prowizorycznymi inżynierami -ad- 
junktami oddziału cechniczno-irogowego w Wydziale 
krajowym. 


Z notaryatu. Prezydent ministrów, jako kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości, przeniósł następujących 
notaryuszów: Wacława Adamskiego z Podgórza do Kra- 
kowa, dra Tadensze, Starzewskiegu z Wadowic do Pod- 
górza, Stanisława Wisłockiego z Głogowa do Brzeska, 
Roberta Hana z Brzostka do Wadowic, Franciszka Wła- 
dysława Pileckiego z Zatora do Głogowa, 


Składki na Wawel. D. 29 kwietnia odbyło się w domu 
p. Utanowskiej rozbicie puszek składkowych na odno- 
wienia Wawelu, 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 234 K 10 h, 
która złożona została na książeczkę Kasy oszczędności 
m. Krakowa Nr 155.456, 

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi wraz z po- 
liczonemi odsetkami 117.040 K 33 h. 

Z powyższej sumy, jak to już w poprzednich sprawo- 
zdaniach było wymienione, wręczone zostało ks.-kardy- 
nałowi na odnowienie katedry 19.258 K 8 h, pozostaje 
zatem 97.782 K 25 h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu pani 
Ulanowskiej przy ul. Garncarskiej 1. 15 dnia 29 maja 
między godziną 4 a 8 po południu. 

_ Uprasza się wszystkie osoby posiadające puszki, aby 
je zechciały przynieść lub uadesłać, chociażby w nich 
jek najmniejszą znajdowała się kwota. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W piątek: „Mignon“. 

W sobotę: „Na doie“, sceny z życia M Gorkiego. 

W niedzieię po południu: „Kościuszko pod Racławi- 
cami“; wieczór: „Cawalleria rusticana“ Mascaniego i 
„Pajace* Leoncavalla '(drugi występ p. A gusta Dian- 
ni'ego). 

W poniedziałek po południu: „Bolesław Smiały*; wie- 
czór: „Mignon* Thomasa. 

We wtorek: „Na dnie* Gorkiego. 


Z kalendarza. W piątek 29 maja: Maryi Magdaleny 
Paz. i Teodozyi; w sobotę 30 maja: Felik a pap. m. i 
Ferdynanda: w niedzielę 31 maja: Zesłanie Ducha Sw., 
Anieli 

Wschód słońca 29-go maja o godzinie 3 minut 41; 
zachód o godzinie 7 minnt 31; długość dnia godzin 16 
minut 5U. 

Z krakowskiego ohserwaturyum. Dnia 27-go maja po- 
chmurnie i dżdżysto; termometr doszedł od 107 do IB. 

Barometr szedł pewoli w górę. 

Dnia 28 maja o godzinie 7 stan barometra 7447 mm., 
termymetru 168 : 

Wiatr wschodni, 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń. We- 
dłag zestawień, przygotowanych przez Radę nad- 
zorczą dla jutrzejszego walnego zebrania delegatów, 
działalność Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w ubiegłym roku przedstawia się jak następuje: 

I. W dziale ogniowym. Było ważnych polic 
508.041 (44.272 w porównania z rokiem poprze- 
dnim). Zebrano zaliczki netto 9,638.078 (--541.087 
kor.). Wypadków pożaru było 5.469 (—322). Wy- 
płacone wynagrodzenia wraa z funduszem na nie- 
uregulowane szkody wynosiły 6,123.233 kor. Cz y- 
gta pozostałość wynosi l1,308.166 kor. Fandusz 
rezerwowy, który w roka poprzednim wynosił 
6,017.786 kor., powiększył się w roka ubiegłym o 
182.113 koron i wynosi obecnie 6,199.900 koron. 
Rok ubiegły okazał się więc dość pomyślnym, co 
umożliwiło oznaczyć zwrot w wysokości 140/, dla 
członków działu ogniowego, oraa zwrócić w całości 
pożyczkę, zaciągniętą z funduszu rezerwowego w 
roku 1902/3 i dotować znacznie fundusze wyró- 
wnawcze i speeyalne, co razem wyniosło kwotę 
453.476 kor. Co do klęsk pożarnych, stosunki w 
kraju się nie poprawiły. Poprawy spodziewać się 
można dopiero wtedy, gdy przepisy ustawy o poli- 
cyi budowniczej i ogniowej będą energiczniej wy- 
konywane. 

IL W dziale gradowym. W roku ubiegłym 
było polic 6.748. Wartość nbezpieczona wynosiła 
42,933.687 kor., zebrano zaliczki 913.430 koron. 
Pozostałość na rok ubiegły wynosi 164.065 
koron, w roka zaś poprzednim niedobór wynosił 
5.888 koron. Fundusz rezerwowy powiększył się 
w roku zeszłym o 26.860 kor. i przedstawia obe- 
enie kwotę 2,078.606 koron. 

DI. W dziale życiowym. W roku ubiegłym 
okazał się przyrost w ubezpieczonym kapitale w 
kwocie 5,082.558 koron. Gdy do tej cyfry doliczy 
się pozostały z końcem roku poprzedniego (1901) 
ubezpieczony kapitał 89,559.061 kor., to otrzyma” 
my po dzień 31 grudnia 1902 r. ogólny stan 
w zabezpieczonych kapitałach w czystej kwocie 
94,641.614 koron. 

Premij zebrano w roku ubiegłym 3,412.164 ko- 
ron. Rezerwy matematyczne wraz z przeniesieniem 
premij po strąceniu reasekuracyi wynosiły z po- 
czątkiem 1903 r. 21,354.454 kor. Fundusze bez- 
pieczeństwa wynoszą 1,957.501. 

Wzrost rezerw matematycznych o kwotę koron 
995.960 jest stosunkowo znaczny, zwłaszcza , gdy 
się uwzględni, że w ubiegłym roku poniosło Towa- 
rzystwo większe wypłaty z tytuła ubezpieczonych 
na dożycie kapitałów. Wypłaty owe wynosiły w r. 
poprzednim kwotę 717.487 koron, w rokn ubiegłym 
zaś kwotę 1,109.509 koron, czyli, że wypłacono 
z tego tytułu w roku ubiegłym więcej o 392.022 
koron. 

Fundusze działa życiowego umieszczano w dają- 
cych pewność hipotekach, Po całorocznej przeszło 
przerwie w udzielaniu pożyczek hipoteczuych , roz- 
poczęto w styczniu b. r. ponownie udzielać poży- 
czek hipotecznych , wskutek czego stan tych poży- 
czek podniósł się z końcem roku 1902 o kworę 
660.103 koron i doszedł do cyfry 7,936.926 kor. 
Nowych pożyczek hipotecznych udzielono w roku 
ubiegłym 18 na łączną kwotę 1,114.885 koron. 
Kredyt, udzielony Spółce kredytowej członków To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w roku 1902, 
a to dopiero od 1 kwietnia 1902 r., dosięgnął po 
koniec grudnia z. r. 1,290.890 koron; od kwoty 
tej dział życiowy pobrał 20.391 koron, tytułem 
procentu w wysokości 33/,%/,. Ogólny dochód z o- 
proceniowania przy lokaeyi kapitałów okazuje się 
korzystny, o czem świadczą wpływy z tego tytułu 
o 96.415 koron większe, aniżeli w roka porzednim. 

Czysty zysk z roku zeszłego wynosi 270.619 
koron (-|- 66.314 aniżeli w roku poprzednim). — 
Z zysku przeznaczono na uposażenie fandnszów 
rezerwowych 169.593 kor., na wypłatę dywidend 
101.025 kor. Wynik ten pozwala na wypłacenie 
za rok 1902 wyższej o 10/, dywidendy, aniżeli w 
rokn poprzednim. Wyniesie ona w dzialo ubezpie- 
czeń Aj 70/, w dziale ubezpieczeń B) 40/4 od 
premii. 

Produkcya nowych ubezpieczeń na rok 1903 za- 
powiada się pomyślnie. 

IV. Tow. wzajemnego kredytu. Rok u- 
biegły nazwać możn« pomyślnym. Pomimo, że ma 
straty, pochodzące z lat dawniejszych, odpisane w 
bilansie kwotę 19.665 koron, to jednak pozostały 
czysty zysk, bez przeniesienia pozostałości z roku 
1901, wynosi kwotę 150.150 koron. Obrót kaso- 
wy wynosił 104,758.115 koron (-|- 4,943.282 
aniżeli w roka poprzednim), Udziały wynoszą kor. 
2,154.503, wkładki 5,350.744 kor., weksli eskon- 
towano 1488 sztyk na kwotę 7,314.531 koron. 
Reeskont weksli wynosił 4,859,337 koron. Fan- 
dusz rezerwowy wykazuje 83.072 Kor. 

Z dyrekcyi kolel państwowych. Z dniem 1 
czerwca będzie otwarty dla ogólnego ruchu przy- 
stanek osobowy Panka, położony nn szlaka Hubo- 
ka-Bochometh w obrębie dyrekcyi kolei państw. w 
Stanisławowie. 

Dostawy obrotnic. Według ogłoszenia, zamie- 
szczonego w „Wiener Zeitung“ rozpisana została 
dostawa 3 obrotnie dla lokomotyw do stacyi Strzyl- 
i i Sianki, na będącej w budowie linii Sambor — 


NOWA REFORMA. 


granica galicyjsko: węgierska. Oferty przyjmuje dy- 
rekcya budowy kolei w Wiednin (VI. Gumpendor- 
ferstrasse nr 10) najdalej do 3 lipca b. r. Wa- 
runki dostawy i inne warunki ofert można przej- 
rzeć lub nabyć w biurach powyższej dyrekcyi lub 
w biurach kierownictwa budowy kolei we Lwowie, 
ulica Batorego nr. 12/14. 


Wiedeń, 28 maja. Pszenica 8'25 do 8770 ustalone. Ży- 
to 711 do 7:30 ustalone. Jęczmień 7'25 do 780 ustalo- 
ne. Kukurydza 6'75 do 6'95 niezmienione, Owies 6'15 
du 6'20 osłabione, Rzepak 1200 do 1250 ustalone. 

Tendencya słaba; pochmurno. 

Budapeszt, 28 maja. Pszenica na kwiecień —— do 
—'—. Pszenica na maj 757 do 7:58. Pszenica na paź- 
dziernik 666 do 6'6.7 Zyto na kwiecień 0*— do 0'—. 
Żyto na październik — '— de —'—-, Owies na kwiacień 
550 do 551. Owies na październik —— do — —, Ka- 
karydza na maj 6'43 do 6'44. Kukurydza na lipiec 
6:40 do 6'50. Rzepak na sierpień 12.40 do 12:50 

Usposobienie dobre, chęć kupna lepsza, oferty lepsze; 
pochmurno, 


Ostatnie wiadomości. 


— W komisyi cłowej parlamentu au- 
stryackiego, w ciągu obrad nad tytułem „żela- 
zo i wyroby żelazne“, zauważył pos. Kolischer, 
że obciążenie austryackiej konsumcyi cłami na 
żelazo wynosi co najmniej 100 milionów koron. 
Rolnictwo i gałęzie przemysłu, nie mogące za- 
wierać kartelów, a szczególnie zaś przemysł 
eksportowy, nie mogą się zgodzić na podrożenie 
potrzebnych im materyałów, maszyn i materya- 
łów budowlanych. Kartel żełazny przez swoje 
postępowanie wywołał powszechną opozycyę za- 
równo rolnictwa , jak i wiełu gałęzi przemysłu 
nakładając znaczne ciężary na ludność. Sprawa 
kartelowa powinna być jak najrychlej podjętą 
i tylko w drodze międzynarodowej rozwiązaną. 

Poglądy te zbijano ze stanowiska interesu 
kartelowców żelaza, poczem odroczono uchwa- 
lenie pozycyj „surowiec i półfabrykaty“, a re- 
sztę tego tytułu uchwalono, 

— Czesi i Chorwaci. Z Wiednia do- 
noszą: 

Klub czeski odbył wczoraj bardzo długie 
posiedzenie. Odczytano list burmistrza miasta 
Lublany, dra Hribara, z prośbą 0 poparcie 
Słowieńców w walce o uniwersytet. — Uchwa- 
lono odpowiedzieć, że postulat ten znajdzie 
jak najusiiniejsze poparcie ze strony Cze- 
chów. 

Następnie wprowadził poseł Pacak posłów 
Biankiniego, Ploya i Vukowicza; przedłożyli 
uni wniosek naglący, który wnieść zamierzają 
w Izbie w sprawie chorwackiej, 

Dr Pacak w dłuższej przemowie zapewniał 
o sympatyach Czechów dla Chorwatów i o- 
świadczył, że w każdej sprawie mogą liczyć 
na współdzialanie kiubu czeskiego. — Odbyła 
się potem dyskusya, w której brali udział także 
goście, a która dotyczyła taktyki Chorwatów 
na najbliższy czas. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 28 maja. 

(W 40 rocznicę 1863—4903. Odpowiadając na 
liczne pytania, komitet wydawniezy powyższej knię: 
gi pamiątkowej, pospiesza z objaśnieniem, iż: 1) 
Jedynie ofiarodawcy na wydawnictwo i przedpłaci- 
ciele, którzy z góry należytość utścili, otrzymają 
tę księgę w początkach lipca b. r. Współanutorstwo 
samo do tego nie wystarcza. 2) Rękopisy zwrótwoaa 
antorom nie mogą być drukowane, jako nieodpo- 
wiadające wymaganym warankom wymienionym w 
w odezwie grudniowej. 3) Rękopisy użyte do dra- 
ku w całości lub w części, będą złożone w jednem 
z muzeów narodowych, a to o ile w drukarni nie 
ulegną zniszczeniu. Obecnie już 15 arkuszy wy- 
szło z pod prasy, obejmując autorów do litery L 
włącznie. Przedpłatę nadsyłać należy pod adresem: 
p. Henryk Czaplicki, starszy inżynier Wydziału 
krajowego we Lwowie., Wynosi ona wraz z prze- 
syłką pocztową: 2 korony 40 hbal, względnie 2 mar- 
ki 10 fen., lab 2 franki 70 ctm. Cena księgarska 
będzie znacznie wyższą. 

Zlot Sokołów we Lwowie. Komisya matka 
uchwaliła na wtorkowem posiedzeniu umieścić 
w dwóch bocznych wieżach pawiionu wehodowego 
na boiskn tympanony pędzla artystów-malarzy Dę- 
bickiego i Krupskiego. Będą to obrazy 3 metry 
wysokie, a 5 m. długie, a zatem dokładnie wido- 
czne ze wszystkich miejsc na trybunach. Przedsta- 
wiać będą hołd Ojczyżnie i ideą Związku sokolego; 
szkice ich przedłożono już Związkowi, 

Uchwalono, że oddział pań, biorący udział w ćwi- 
czeniach , nie weźmie udziału w pocho- 
dzie, a to z powoda trudności technicznych , ja- 
kie wynikałyby z takiej innowacyi , tndzież z po- 
wodu regulaminu pochodowego , który udziałn ko- 
biet w pochodzie nie dopuszcza. Uchwaiono zorgani- 
zować pomoc lekarską w razie nagłych wypadków 
na boiska i uproszono o to dra Legeżyńskiego, 
fizyka miejskiego. 

Uczestników zlotu zgłosiły dalej: Brzeżany 50, 
Czerniowce 32, Dąbrowa 24, Jaworzno 10, Kopy- 
czyńce 27. Tłumacz 12, Wojnicz 16, Zagórze 15. 
Razem dotychczas zgłoszono 729 uczestników. 

Komisya matka ustaliła jaż ceny wstępu na ćwi- 
czenia publiczne: loże po 25 i 20 koron , miejsce 
do siedzenia na trybunach po 4, 2 i 1:20 koron, 
miejsca do stania po 60 i 20 halerzy. 

Na posiedzenin komisyi lokalnej grona związko- 
wego wraz z naczelnictwem Związkowem ułożono 
ostatecznie program ćwiczeń ziotowych i zawodów. 

Jubileusz redaktora. Dzisiaj z okazyi objęcia 
przed 20 laty praez Adama Krechowieckiego reda- 
dakcyi „Gazety Lwowskiej* po drze Władysławie 
Łozińskim, składali jubilatowi Życzenia członkowie 
redakcyi, administracyi i drukarni, oraz filii „Bia- 
ra korespondencyjnego*. Członkowie redakcyi ofia- 
rowali jnbilatowi odlew bronzowy binsta jego, o 
którego wykonanie uproszono artystę rsożbiarza 
Antoniego Popiela. 

Na ręce jnbilata, Adama Krechowieckiego, nade- 
szły liczne depesze i listy z życzeniami tak ze Liwo- 
wa jak i z dalszych okolic od wybitnych osobi- 
stości. 

Pojedynkujący się prokurator państwa. Przed 
kilku dniami doniosły dzienniki, że adjnnkt sądowy, 
przydzielony do prokuaratoryi państwa we Lwowia, 
p. dr Kazimierz Moszyński, wyzwał na pojedynek 
jednego technika. Pojedynek ten wywołał nawet, 
jak wczoraj donieśliśmy, interpelacyę p. Brejtera 
w parlamencie. Dziś donoszą dzienniki lwowskie, 


że dr K. Moszyński w drodze dyscyplinarnej prze- | żną sumę dla ministra, zapewniając, że 
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niesiony został do Kossowa. Tak szybko ukarano 
pojedynkującego się prokuratora. 

Choroba namiestnika. „Gazeta Lwowska* do- 
nosi: Namiestnik Leon hr. Piniński zachorował w 
Grzymałowie na ischias. Do p. namiestnika wyje- 
chał wezwany prof. dr Prus. Skutkiem tego po- 
wrót p. namiestnika do Lwowa został odroczony. 

Koło Związku pomocy narodowej odbyło wczo- 
raj wieczorem w sali „Ogniwa“ konstytunjące wal- 
ne zgromadzenie, na którem dokonano wyboru za- 
rządu. Przewodniczącym wybrano dra Placyda Dzi: 
wińskiego, zastępcą p. Władysława Danin Wągsowi- 
cza. Koło liczy obecnie 127 członków. 

Stanisław hr. Badeni wyjechał wczoraj do Wie- 
dnia. Wyjazd jego jest w związku ze sprawą ob- 
sadzenia posady marszałka kraju. 

Stypendyum na skrzypce. P. Zygmunt Jare- 
cki, laureat konserwatoryum lwowskiego, otrzymał 
z Wydziału krajowego stypendyum im. Lipińskich 
w rocznej kwocie 1000 kor., celem dalszego kształ- 
cenia się w grze na skrzypcach w Wiedniu. 


Repertoar Teatru łwowskiego. 
W piątek: „Sobótki* Sudermanna. 
W sobotę: „Druciarz* Lehasa. 
W niedzielę po południu: „Wesele“ Wyspiańskiego; 
wieczór: „Spiący rycerze“ Friedberga. 
W poniedziałek po południu: „Mieszczanie*; wieczór: 
„Draciarz. 


o liście tym nikt nigdy się nie dowie. „Figa- 
ro“ sądzi, że list ten zachwieje stanowiskiem 
min. Pelletana. 


Dymisya Dragomirowa. 


Berlin. Do „Berl. Tageblatta“ donoszą, że 
znany generał -gabernator Kijowa, generał 
Dragomirow. podał się do dymisyi i że 
car ją przyjął. Jako jego następcę wymieniają 
generała Kaulbarsa. 


0 Kiszeniew. 


Paryż. Wczoraj wieczorem odbyło się zgro- 
madzenie protestujące przeciw rzeżi w Kisze- 
niewie. W zgromadzeniu tem wziął także u- 
dział zastępca rosyjskich socyalistów Rabano- 
wicz. Przyjęto porządek dzienny potępiający 
antokratyzm rosyjski i wzywający wszystkich 
robotników do utworzenia związku międzyna- 
rodowego. ¢ 


Król włoski w Paryża. 


Paryż. Król włoski przybędzie do Paryża 
dnia 4 czerwca i zabawi tn cztery dni. Z po- 
wodu tej wizyty rozvrząsają już dzienniki 
sprawę ewentualnego wyjazdu prezydenta Lou- 
beta z rewizytą do Rzyma, a mianowicie tru- 
dności, jakie nasuwają się ze strony Waty- 
kanu. Niektóre dzienniki podnoszą, że Loubet 
nie może pominąć Watykanu, ponieważ na to 
już ze względu na protektorat Francyi nad 
katolikami na wschodzie nie pozwalają mate- 
ryalne i moralne interesy Francyi. 


Rozruchy na Bałkanie. 


Konstantynopol. Wśród uwięzionych w wila- 
jetach Saloniki, Iskibu i Adryanopola, a szcze- 
gólnie w Monastyrze, znajduje się wielu du- 
chownych buigarskich. Mieszkańcy żalą się na 
brak duchownych nawet podczas pogrzebów. 


(Telefonem 28 maja.) 


0 kradzież kasy pocztowej. 


Lwów. Przed sądem przysięgłych toczy się 
dzisiaj rozprawa karna przeciw 17-letniemu 
czeladnikowi Ślusarskiemu, Karolowi Petry- 
jowi, który w nocy z 7 na 8 grudnia z. r. 
wtargnął do lokalu urzędu pocztowego w Szezer- 
cu i zabrał kasę żelazną, w której według po- 
dania poczmistrza, znajdować się miało 900 K 
w markach i przeszło 300 K w gutówęe. Wy- 
rok zapadnie wieczorem. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Telegraticzne i telefoniczne 
Michał Konopiński. 


wiadomości „N. Reformy" 


2 e EE Mils NADESŁANE. 
Paryż. Tow. artystów francuskich odznaczy- | (Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
ło jubilera Rachumowskiego, twórcę sfałszowa- Redakcyi), 


nej tyary Saitafernesa, medalem III klasy. 


Nowe rokowania z Czechami. 


Wiedeń. Słychać, iż rząd rozpoczął nowe ro- 
kowania z Czechami. Przywódcy klubu młodo- 
czeskiego grożą bowiem, że rzeczywiście nie 
przepuszczą ani budżetu, ani ustaw ugodo- 
wych. — Ostateczna decyzya w sprawie przy- 
szłej taktyki klubu młodoczeskiego zapadnie 
jednakże dopiero na zebraniu młodoczeskiego 
komitetu wykonawczego w dniu 3 czerwca. 


Z komisyi Izby poselskiej. 


Wiedeń. Komisya ugod owa ukończyła wczo: 
raj obrady nad traktatem handlowo-cłowym, z 
wyjątkiem trzech pozycyi, których załatwienie 
odłożono na później. 

Komisya cłowa odbywa dziś ostatnie posie- 
dzenie przed świętami i prawdopodobnie zała- 
twi pozycye cłowe dotyczące machin i produ- 
któw chemicznych. s 

Wiedeń. Komisya cłowa prowadzi w dalszym 
ciągu dyskusyę nad cłami na maszyny. - 


„Ex lex“ na Węgrzech. 


Budapeszt. W Sejmie minister skarbu przed- 
łożył projekt ustawy w sprawie rozszerzenia 
sieci węgierskich kolei państwowych i inwe- 
stycyj kolejowych oraz innych. Między innemi 
znajduje się także 5,200.000 K na budowle w 
porcie w Rjece i 5,500.000 K ma rozszerzenie 
portu w Rjece. — Izba przystąpiła do dal- 
szego ciągu dyskusyi nad sprawozdaniem pre- 
zydenta ministrów o stanie „ex lex“. 

Budapeszt. Obiega tu pogłoska, że prezy- 
dent Izby poselskiej hr. Apponyi weźmie 
dłaższy urlop i że po upływie tego urlopu 
złoży urząd prezydenta. Hrabia czuje się zna- 
żony obecną walką i przeciwnościami w Izbie. 


Zaburzenia chorwackie. 


Wiedeń. Przybył ta wybitny członek opozy- 
cyi chorwackiej poseł Mazura i wziął udział 
w konferencyi poł. słow. posłów, udzielając im 
konkretnych wyjaśnień co do stanu rzeczy w 
Chorwacyi. 

Zagrzeb. Studenci chorwaccy urządzili wczo* 
raj korowód przez miasto. Do zakłócenia spo- 
koju nie przyszło. 

Zagrzeb. Około miejscowości Lator przyszło 
wczoraj do krwawego starcia chłopów chorwa- 
ckich z żandarmeryą. 1 chłop został zabity, a 
jeden żandarm odniósł ciężką ranę w głowę od 
uderzenia siekierą. 


Rzekomy zamach na króla Aleksandra. 


Budapeszt. W sprawie rzekomego spisku 
przeciwko królowi serbskiemu Aleksandrowi, 
o którym donosiły monachijskie „Neueste Nach- 
richten*, donoszą tu z Beigradu, że pogłoska 
ta powstała z rewelacyj, z jakiemi wystąpił 
w przeszłym tygodniu tutejszy organ rady- 
kalny „Zastawa“. Redaktor organu tego ogło- 
sił, że burmistrz Bełgradu Mariczanin najął 
za 50.000 franków dwóch szpiegów w Cetynii, 
ażeby wciągnęli do spisku przeciwko królowi 
Aleksandrowi kilku radykalnych i liberalnych 
polityków serbskich. — Przywódca radykałów 
Tomicz widział podobno u owych szpiegów do- 


Teatralny numer 


Liberum Weto 


poświęcony obu stołecznym scenom 
ukaże się 1 czerwca. 410 1 3 


Kierownictwo placu sportowego szkoły szer- 
mierki 


(place lawn-tennisowe) 


obejmuje z dniem 1 czerwca na czas wyjazdu 
nadpor. Nowotnego p. dr M. Kirkor, lekarz or- 
topedyi. 


Do Pana Juliusza Schaumanna, 
aptekarza w Stockerau. 

Chcąc się pozbyć wadliwego trawienia, proBzę 
przysłać mi zaraz za zaliczką Ď pudełek Pańskiej 
soli żołądkowej. 

Geschwent, 19 sierpnia 1899. 

Z poważaniem A ndrzej Plesche 

Dostać można n wyrabiającego kraj. apteka- 
rza Juliusza Schaumanna w Stockerau, oraz 
w każdej znaczniejszej aptece kraja i zagranicy, 
Cena 1 kor. 50 hal. za pudełko, Wysyła się co 
uajmniej 2 pudełka. 256 2-4 
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vpopu zqosQ 
Dr W. Krotowicz 


ordynuje 1169 6 6 
w Karishadzie, Haus Warschan. 


Kursa telegraficzne 

Wiedeń, 28 maja. Zamknięcie giełdy o g. 8'80. 

Akoye austryackiego Zakłada kredytowego 664'/,, 
Akcye węgierskiego sakładu kredytowego 726—. Akcye 
Anglobanku 275'--. Akoys Unionbanku 627:—. Akoye 
Lińnderbanku 410''/,., Akcye Bankvereina 481'*/, Akoye 
Bodenoredit 955-—. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
osnego ——. Akoyo koleł państwowych 677::/4. Akcyc 
kolei południowej 457/, Akoye N. Tramwaye lit. A, 
Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko: 
lei Elbethal 425—, Akcye kolei Półnoonej 55:40, Ak- 
oya kolol Czerniowieckiej 67960. Akoye Aipiny 378'1/, 
Akoye Rima Muranyi 468—, Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 16655. Akocye fabryki broni 347 —, 
Akoye tureckie tytoniowe 348 —. Obliyacye węgierskie 
Indemnizacyjne 8625. Renta majowa 700'50. Anstryacka 
renta koronowa 100*80, Węgierska renta Korunowa 99' 1/4 
66 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'1/, 
4%, Listy Banku krajowogo 98:76. 4'/,0/, Listy Banku 
krajowego 101'75. 497, Listy Banka hipoteoznegu 94815, 
4'/4%/, Idsty Banku hipotecznego 101'45. 6%/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 119:—, 49/, Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 9486. 4%, Galicyjska pożyczka krajowe a ro 
ku 1893 98:90. 40/, Pożyczka miasta Lwowa 56:40. 
Losy tarsokie 1I8-R0. Marki 117:17. Ruble 2524*/, 

Usposobienie: Wobec doniesień z zagranicy rezerwo- 
wane, zamknięcie lekko wzmocnione. 

Cukier 22 spokojny. Spirytus 41 silny. Nafta nie- 
zmieniona, 


Cennik Izby handlowej | przomysłowe| 


tyczące sprawy tej listy Mariczanina. — Pół- w Krakowie 
urzędowy organ „Słoga* zamieszcza dziś sta: s 28 maja 1808 r. godzina 1 w południe, 
nowcze zaprzeczenie burmistrza, dr Tomicz Korony 
utrzymuje mimo to w „Zastawie“, że widział © . i. Walaty l. z 
ig Uble papliorowo . ,..ss:> 3 a 
ówe laty ną Wamie oczy, Marki niemlockie - - i... 116 80 117 80 
ranki papierowe . . « « « « « . 95 — 9550 
Teresa Humbert i minister Pelletan. Podst A e a A a AE 
„Paryż. „Figaro“, który zawsze zajmował wro- II. Listy zastawes. 
BS stanowisko wobec ministra marynarki Pel- 5°/, Listy castaw. prem. Banku hipoś. 111 50 112 60 
letana i dawał do poznania, że minister ten | 4:/,°/, Listy sastawne Banku hipoteas, 101 — 103 — 
wplątany jest w sprawę pani Humbert, ogła- eh M A a > 67 75 88 75 
sza dziś list sekretarza pani Humbert do Pel- 1o la Listy zastawne Banku krajow. : = U A = 
letana z r. 1899. Sekretarz, nazwiskiem Pare- to/? Listy šast. gal Tow. kred. sie AZ See 
re, dziękuje w tym liście Pelletanowi Za mo-ļ 49%, a a «a = » „śledodnie 9860 — — 
wę, wygłoszoną przez niego w parlamencie j b/s s u = u u „dóetnie 58776 98 75 


podczas rozpraw nad wyborem kontr-kandyda- 


» . 4: — 
ta Humberta i podnosi, że załącza powa- R 2 OR 


121. 


4 
| średnim wiek ie- 
Wdowa Je NGK Apr s 


przyjmie obowiązki klucznicy, gospodyni 
itd. K., Kraków, Mikołajska 12, oficyny. 
1384 1 8 


Lokal 


po restauracyi hoteln Saskiego, od ul. 
św. Jana, nadający się na kasyno lub 
biuro adwokackie, jest od 1 lipca b. r. 
do wynajęcia. Bliższej informacyi 

ndzieli Zarząd hotelu. 1402 1 5 


44 AA 


Praktykant 


z ukończoną niższą szkołą 

średnią — znajdzie miejsce _ 
'w Magazynie 1396 1 4 

Henryka Schwarza 


w Krakowie. 


1 


Akademia rolnicza 
w Dublanach. 


Zapisy do Akademii roln. w Du- 
blanach rozpoczynają się dnia 15go 
września, początek kursu zaś dnia 
23go0 września. 

Kurs w Dublanach jest trzyletni, 
oparty z jednej strony o bardzo bo- 
gate zbiory i pracownie naukowe, 
ogród botaniczny, pole i stacye do- 
świadczalne, z drugiej o folwark 
z wzorowem gospodarstwem i oborą, 
gorzelnią i t. p. 

Warunki przyjęcia: egzamin doj- 
rzałości w wyższem gimnazyum lub 
wyższej szkole realnej. Ci, którzy 
nie posiadają świadectwa dojrzałości, 
mogą być tylko wyjątkowo przyjęci 
i muszą się poddać egzaminowi wstę- 
pnemu. 

Egzamin wstępny w bieżącym ro- 
ku oznaczony jest na d. 30 września. 

Potrzebne dokumenty przy wpisie 
są: metryka, dowodząca, że kandy- 
dat ukończył 18 rok życia; świade- 
ctwo szkolne, świadectwo morałności 
za czas wystąpienia ze szkoły i świa- 
dectwo zdrowia potwierdzone przez 
lekarza zakładowego. 

Wszyscy uczniowie obowiązani są 
mieszkać w domu zakładowym. 

Całoroczne utrzymanie wraz Z 0- 
płatą szkolną wynosi 926 koron. 

W Akademii jest 12 miejsc fun- 
duszowych (bezpłatnych), z tych 3 
wolne na b. rok szkolny (1903/4). 

Liczne stypendya w kwocie od 
200 do 600 kor. rocznie ułatwiają 
uczniom pilnym a niezamożnym po- 
byt w szkole tutejszej. 

Stypendya mogą być nadawane 
nowo wstępującym uczniom w II. 
półroczu. 

Na żądanie udziela podpisana Dy- 
rekcya wszelkich bliższ. informacyj. 
Dyrekcya Akademii rolniczej 
w Dublanach (obok Lwowa). 

1391 1 3 Frommel m. p. 


Konkurs. 


Na posadę lekarza miejskiego 
w Tarnowie, z płacą w kwocie 
2200 kor. i dodatkiem aktywalnym 
w kwocie 400 kor. rocznie, rozpi- 
suje się niniejszem konkurs z ter- 
minem do wnoszenia podań do dnia 
I5go czerwca b. r. 

Chcący starać się o tę posadę, 
winni dołączyć do podania: 

a) metrykę urodzenia na dowód, iż 
nie przekroczyli 40 roku życia; 

b) świadectwo zdrowia; 

c) świadectwo przynależności i mo- 

a) 

e) 


L. 5475. 1388 


ralności; 

dyplom doktora medycyny; 
dowód odbytej przynajmniej dwu- 
letniej praktyki lekarskiej; 
dowód znajomości języka pol- 
skiego w słowie i piśmie. 
Pierwszeństwo między: kandyda- 
tami będą mieć ci, którzy wykażą 
się dwuletnią służbą w szpitalu po- 
wszechnym po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminem fizy- 
kackim. 

Posada ta nadaną będzie na razie 
prowizorycznie, a po roku zadawal- 
niającej służby nastąpi ustalenie z 
prawem do poboru dwu dodatków 
pięcioletnich po 100 koron rocznie 
i z prawem do emerytury, statutem 
emerytalnym unormowanej. 


Magistrat m. Tarnowa, 
dnia 25 maja 1903 r. 


Burmistrz. 


f) 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


"| podaje adres. 


MIESZKANIE LETNIE 


do wynajęcia w ładnej i zdrowej okolicy, nad 
Skawą, w bliskości lasu, rzeki i miasteczka, 
stacya Skawce. Bliższych wiadumości udzieli 
P. Cyankiewicz, dyrektor szkoły w Zembrzycach, 

p. Zembrzyce. 1399 192 


Biedna wdowa 


z 6giem dzieci, pozostając w wielkiej 
nędzy, zwraca się do serc litościwych 
z prośbą o wsparcie. 

Łaskawe datki pod A. H. przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy", lub 
1887 1 0 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko GO et. 

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
tesame w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt. pakietach próbnych 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J. Krasa, 
handel pierza w Smichowie koło Pragi 
(Czechy 690). — Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 1408 


KAMIENICA 


dwupiętrowa, o 3 oknach frontu, z ufi- 

cyną, blisko rynku, jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u stróża przy ul. 

Szpitalnej pod Nr. 3. 133850 


z: Ognie sztuczne :- 
z pierwszej ręki, a 
własnej fabrykacyi: salonowe — kieszonkowe 


e e 


nowość!) — ogrodowe wielkich rozmiarów — 
proszek czerwony i zielony do oświetlenia żyw. 
obrazów — pochodnie stearynowe, żywiczne, 


magnezyowe „Nerona* — ognie bengalskie — 
Confetti Serpentyna — balony bibułkowe — 
iampiony kolorowe i t. p. — Ceny niskie. — 
Odprzedającym duży rabat. — Cenniki odwro- 
tnie i darmo. — Na żądanie dostarczam wy- 
robów obcokrajowych po cenach fabr, — Upra- 
szam o wczesne zamówienia. 1085 10 11 
Michat F. Mądrzykowski, 
LABORATORYUM PYROTECHNICZNE 
w Krakowie, ul. Łobzowska 43. 


FE Zajączek i Lankosz 


poleca 
Sukna i Sieraczki m liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
m bundy i burki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 


wyrobu własnego, oraz oryginalne |, 


angielskie. 
Kooe, Derki, Filoe dywanowe, Flanele 
wstąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


Podszewki. 1049 5 o 

Składy 4 twowie, al Teatralna L 3, 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 

„JÓZEF GORECKI. 


Telefon fabryki Nr. 277 — magazynu Nr. 260. 


Fabryka siatek, mebli, konstrukcyj że- |^" 


iaznych i wyrobów ornament. kutych, 
Kraków, ul. ś. Wawrzyńca 25, 
wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, 
konstrukcyjne, budowlane i pleciorki z drutu, 
DRUTOWE KRATY DO OGRODZENIA ogrodów, 
lasów, podworców, zwierzyńców i t. p. SIATKI 
DO PRZESYPYWANIA PIASKU i OCHRONNE DO 
OKIEN, ŁOZKA ZELAZNE zwykłe i angielskie, 
z materacami sprężynowemi oraz wkłady sprę- 
żynowe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne 
kosztorysowe. Termin ściśle zachowany. Adres 
telegramów: GORECKI, telefonu Nr. 277. Cen- 
niki na żądanie darmo i opłatnie. 


Bluro I magazyn gotowych wyrobów otwarty 
dla wygody Szanownych odbiorców znajduje się 
w Rynku Nr. 6, pierwsze piętro. 1029 17 20 


Młody człowiek 
z szybkiem pismem, obznajomiony z ma- 
nipulacyą biurową, poszukuje odpowie- 
dniego umieszczenia. 
Zgłoszenia pod 1347 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 1347 3 8 


ppe = WINNIE 


svea TANK. 174.000! 


wygrana 
Już dnia 


pe 1 czerwca 1903 r. "%0 
Tureckie fnk losy. 


frnk. 


Sześć ciagnień rocznie. 
"R" PER 


Los na 30 rat miesięcznych 
po kor. 475. 
Natychmiastowe wyłączna prawo gry po 


zapłaceniu pierwszej raty. Listy ciągnień 
„Neuer Wiener Mercur“ za darmo. 


Kantor wymiany 


Otto Spitz, Wiedeń, 
1869 Stadt, Schoitenring Nr. 26. 4 5 


willa umeblowana, położona w naj- 

piękniejszem miejscu słonecznem — cał- 

kowicie lub częściowo — na lato do 
wynajęcia. 

Wiadomość pod adres.: „Mecenseffy* 

w Zakopanem, ul. Chałubińskiego Nr. 1. 


Tamże z powodu wyjazdu właściciela 
willa dò sprzedania. 752 12 12 


NOWA REFORMA 


FILIA w KRAKOWIE 


ul. Sławkowska (hotel Saski) 


Potrzebna Kasyerka. 


Zgłoszenia (listy) pod: 1377 przyjmuje 


Domu komisowo -rolniczego we Lwowie on zx zz o 
jako | M. JAKUBOWSKI 
Reprezentacya i wyłączne Zastepstwo na Galicyę W KRAKOWIE 
, Fabryki maszyn rolniczych poleca 


Magazyny własne bogato zaopatrzone 


w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 
we Lwowie, pl. Maryacki I0. 
Sprzedaje po cenach najniższych: 


Wyroby z nowego srebra, srebrzone, 
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytku kościelnego 
i domowego. 1286 3 8 
Naczynia i Zastawy stołowe. 
Osoby żądające ulg w wypłatach, 
zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
ul. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 


Młode dogi czarne 


po 10 złr. do sprzedania, 
Dębniki, Ogrodnicza 125. 1371 3 3 


2 pokoje frontowe 


w pensyonacie A. Borońskiej 
w Krakowie przy ul. Krupniczej 
pod Nr. 8, I. piętro, 
do wynajęcia z całem utrzyma- 
niem od dnia 1 czerwca (także na 

tygodnie lub dni). 1386 2 0 


ROWERY 


nowe, od 130 K wyżej za gotówkę 
lub na raty, oraz wszelkie części 
składowe do tychże — po cenach 
konkurencyjnych poleca 1282 7 14 


J. FIAŁKOWSICE, 
Nowy Sącz, Rynek. 


H. Cegielskiego Tow. akc. w Poznaniu 


zaopatrzywszy swe filialne składy i magazyny w Krakowie 
we wszelkie najlepsze maszyny rolnicze 
poleca je po najniższych cenach P. T. rolnikom. 140118 


Katalogi, prospekty i oferty na żądanie bezpiatnie. 


DODOOGOOGOGO0GOG0000000000006 


Wyłączna sprzedaż znanej amerykańskiej 


Tw $ 
Maszyny do pisania haumoni, 
S 


jakoteż urządzeń registratury. przyrządu do roz- 
mnażania pisma, oraz przyborów biurowych — 
jest do powierzenia na Kraków i okolicę, & 
względnie na Galicyę, na stały rachunek pod 
korzystnemi warunkami. ko | 
erdynand Schrey 
w Wiedniu, I., Kärntnerstrasse 26. ; 


s 
© 
> 

BOGOOGOGOGOCOOGOOGOBECOGOCOĆ 


W. STACHOWICZ iem g 
a E mać 


krawiec wojskowy i cywilny a A 
w Krakowie, Rynek główny |. 30 | 
EJ 


szych żnrnali 
poleca 


paryskich, w 
skład swój zaopatrzony w wielki 


Yj 


v 


___ Piątek, 29° Maja 1%u8 


II NOWOŚĆ!! 


Blanka Halicka. 


KRWAWE LATA 
1812—1814. 
wszystkich większych księgarniach. 
Cena 3 korony. 1358 2 8 


We 


Urząd pocziowo-tęlegraficzny w Grdowie 
przyjmie zaraz ekwpedytora (kę) lub 
poemecnika (ce). 1379 2 2 


Sok malinowy 


CUKRZONY 
z górskich malin, aromatyczny, naj- 
lepszej jakości, wysyła w naczyniach 
po 4'/, klg. nettto włącznie z opłatą 
pocztową za nadesłaniem przekazem 
kwoty 7 kor. 1228 16 20 


Jan Michnik w Bochni. 


W Żawoi 


POD BABIĄ GORĄ, 


podczas tego lata, to jest od pierw- 

szych dni czerwca do końca sier- 

pnia będzie mieszkał i ordynował 

Dr Grzegórz Grzybowski 
lekarz z Krakowa. 

Tak więc i pod tym względem 
nastąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku górskim i wobec tego na- 
leży się spodziewać licznego napły- 
wu gości na pobyt letni. 

Podpisany poczynił wszystko, aby 
pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a 
prosząc o wczesne zgłoszenia, kre- 
sli się 1813 6 %0 

z poważaniem 


S. Brüll. 


najkrótszym 
czasie i po 

wybór matėryałów tak wojsko- cenach naj Ha 

wych, urzędniczych, jak i cywil- | MiArkowań- 

nych na każdą porę roku z pierw- | Sy% 

szych fabryk angielskich, francu- 1340 4 10 

skich, oraz krajowych, najwięcej 

renomowanych. 


Aaen a 


AAAAA 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: 


wyrobu naszego, będącego pod Kontrolą Komisyi przemysłowej To- 
warzystwa lekarskiego. 
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. K, Rząca i Chmurski w Krakowie, 


47 18 0 właściciele fabryki wód mineralnych. 
AROKOKO ROROROKOKO RRON RCA ZRROKKK ECK RKKA, OROK ARNOKO 


konca września. — Dwie restauracye, — Pens 
od 8 kor. dziennie. — Lekarz ordynujący Dr. 


Największy Zakład pogrzebowy 


Żegiestów 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kapielowa od 20 maja do 
yonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju 


Największy wybór gotowych 


nagrobków 


z marmuru, granitu, labradoru, 
syeniłu i t. d. 
znajduje się 


w Krakowie przy ul. 
Szpitalnej Nr. 36, 


naprzeciw teatru, 1038 12 16 
Ceny nadzwyczaj niskie. 


HOCHSTIM i Ska. 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 
w Galicyi nad Popradem. 
Q- 
Poczta, telegraf, kolej w miejscu. 


TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki 


2 akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza. 
WODA ZEGIESTOWSKA, najsiiniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 
składach wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na Żądanie odwotną pocztą. 


1247 8 20 ' Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Źegiestowie. 


Jana Wr oln eg o 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 3381. — Filia przy ul. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 50 0 


`- | 123 


> 


CA 


jakie się dv niej dostały. 


KALAKKAKKKKLKKŁKLKK, 


warstwa Wzdjemigo Kredytu 
W KRAKOWIE 


Filia tego we Lwowie 


podaje niniejszem do wiadomości 
czności, iż z dniem 


Alipca b. r. 


obniża stopę procentową od wszystkich 
dotąd po +°, od sta oprocentowanych wkładek 


karstw. Niepotrzeba dyety. 
ślinny, z poręczeniem bez 


i przywracają całemu ciału zwinność i siłę, 


oszczędności, jak również i od rachunku bieżą- M _  szelkich 
RO | wodociągi i 
3 O 
> | A+ [Oo 


PPL IIIZ 


Kapitały nie odebrane w czasie od 15 do 30 

czerwca b. r., lub wtym czasie do odbioru 

nie zgłoszone, uważane będą jako pozostawione 
nadal na 3*4'o. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


KKALKKŁKZZK WRZ, 


projektuje 


Biuro techniczne i 
w Krakowie, ul. Kolejowa 
Kosztorysy bezpłatnie. 


1378 2 3 


Aptekarza A. Thierrego 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 
jest najsilniejszą maścią wyviągającą, przez gruntowne oczyszczenie 


uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 


Aby smuki 


być przy równoczesnem utrwaleniu zdrowia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
KROPLE FEE. Znika otyłość, znikają wielkie bio- 

dra, a pojawia się smukłość młodocianego wieku, har- 5 
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło- 
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le- 


„3 Działania naturalne. Tylko pochwalna uznania. 
Krople te, uznane przez powagi lekarskie za dobre, 

Po używaniu. powodują smukłość, na zdrowie jednak szkodliwie nie Przed używaniem. 
działają, jak wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 

lecz działają wprost na odżywianie i na komórki tłuszczowe, odmładzają rysy twarzy 
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— Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 


rx ASY A 
Ay 4 Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierre P d 
REY f i A. go, Pregrada przy 
ERA 7E ` Rohitsch - Sauerbrunn, — Unikać naśladowań 4 uważać na obok 
P i aj doż umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę, 
Główny skład na Gałicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


Naturalny przetwór ro- 
uszczerbku dla zdrowia. 


se Niezawodny skutek u pań, męz- 


ozyzn i dzieci. Čena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek 12 kor., 
6 flaszek 20 kor. Wysyłka dyskretna i oclona za zalięzką lub po otrzymaniu należytości. 
Zlecenia przesyłać do Medicinal- Droguerie Petrovios Miklós, Budapest, 
*'IV., Bóosi-utoza Nr. 2. 12 
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Centralne ogrzewania i wentylacye 


systemów, 


kanalizacye 


klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 
oświetlenie gazowe 


i wykonuje 


Inż. Leonard Nitsch i Spółka 


Zakład instalacyjny 
18, parter, Nr. telefonu 381. 
— Najlepsze referencye. 820 27 50 


Rządca Drukarni L. K. Górski 


